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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:
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w© Lwowie o h  pro wintyi /.a granica
l  /A. 50 et. 2 /A.
4 zł. 50 et. C zł. 7 zł. 30 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

P o n ie s ien ia  p ryw atne, jakoto o zaręczynach 
łubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, po trze­

bach, dalej nekrologi, opisy nczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłaty po 50 
nntow od wiersza.

Num er kosztu je 6  o t. w y ch o d z i w d w ó ch  w y d a n ia c h : d la  Lwowa o godzinie £  rauo —  dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ pw yjm ują : we Lwu- 
wie: Administraeya Gazety Narodowe; nl. K a rd . 
Ludwika 1. 3 ; w Paryża: C. Adam Ciborowski 30 
nie de Yarenne P a ris ; we Wiedniu. Haaseriitei.! A: 
Yogles (Otto Mass) Wahlflschgasse 10 — Kudeli 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Gruneigasse l"ł 
— M. Dueks Naehf. M ai A ngenfdd &  B m cf cc 
Lessner W ellzeile 6 — Schallek W ollzeilr 11 i 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu; A. ite i- 
ner ; w Frankfenoie: n. M. iiaasen teir. & 7ogl.Lt; 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: l eichinm  
& Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne ua j dni
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege micisc 
10 et. — Nad ostanę za wiersz lub jogo miejsce 30 i .
-  Głosy pnblloznoinl za wiersz lub jego miejsce o j c .
— Prywatna korospondenoya 3 et. od w yraz.. -  
Karty kerespondoooy’no dla drobnych ogłoszeń 39 o

BIURA KEDAKCYI: nl. Kopernika 7. I. piętro
otwarto od 10—12 rano i od 5 —6 wieczorem. E e d a k t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L .

BIURA ADMISISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez prz rwy.

Z bieżącej chwili.
Lwów d 5 lipca.

Przed tygodniem donieśliśmy już, iż pra 
sa berlińska z okazyi artykułu jednego z pism 
ozeskich, zachęcającego lekarzy czeskich do 
wzięcia udziału w z j e ź d z i e  l e k a r z y  i ! 
p r z y r o d n i k ó w  p o l s k i o h  w P o z n a ­
n i u ,  wszczęła akoyę przeciw temu zjazdowi. 
Prasa berlińska sposobność do ataku przeoiw 
Polakom, zachowującym się pod zaborem pru­
skim więcej niż zupełnie spokojnie, w lot 
chwyta i rozdmuohiwa ją  do niebywałyoh roz­
miarów. To też za bismarkowekiemi Hambur­
ger Nachrichłen pogoniły w pędy National Ztg., 
Kocln. Ztg., Voss. Ztg. itd., każda z nioh pou- 
ozająo władzę co ma uczynić, aby zapobiedz 
tej przygotowanej „demonstraoyi politycznej". 
Koelnische Ztg■ dała tej treści radę rządowi 
pruskiemu: „Nl® wątfim y ani na chwilę, że
webeo takich stosunków, każdy uczestnik 
n i e  p r u s k i ,  skoro przekroczy granice rze­
szy, niedwuznacznie zostanie poinformowa­
nym, że ta  jest zbyteoznym i że jego ściślej­
sza ojczyzna musi pozostać polem do pod- 
szczuwań, zagrażająoyoh pokojowi. Panowie 
lekarze z Galioyi i Czech najlepiej źrebią, je­
żeli spokojnie pozostaną w domu. Grzecznie 
ale stanowczo prosimy ich o to.“

I radę tę władze niemieokie sobie przy­
swoiły, bo oto, jak donosi telegram z Pozna­
nia, prezes rejenoyi tamtejszej oświadczył 
przewodnioząoemu zjazdu lekarzy i przyro­
dników polskioh, że odział obcokrajowców w 
zjeździe tym ze względów ogólno policyjnych 
nie jest dozwolony i że każdy obookrajowieo, 
któryby na ten zjazd przybył, uważany bę­
dzie za zbyteoznego i przy pomooy polioyj- 
nyoh środków zostanie przymusowo wyda­
lony.

Czytająo to zarządzenie p. prezydenta 
rejencyi pozneńskiej ma się noznoie, że po 
raz drugi ozyta się wywody Koeln. Ztg.

W poniedziałek 4 bm. zebrał się na no- 
w a n a r la m e .n L  w i o s k i ,  któren*»i 
stawił siij nowy gabinet jen. Pellonz. Dekla 
racya rządowa, przedłożona Izbie zaznacza, 
iż rząd postawił sobie za zadanie bezwarun­
kowo utrzymać porządek, oohronió istniejące 
urządzenia i społeozeństwo, us| okoió umysły, 
n i  wewnątrz, a na zewnątrz utrzymać pokój i 
najlepsze stosunki względem wszystkich państw 
zaprzyjaźnionych i sprzymierzonych. Dalej 
deklaracya oświadoza, iż rząd poświęoi z tro­
skliwością swą uwagę polepszeniu stosunków 
ekonomicznych i finansowych kraju, jak  ró ­
wnież oiężkiemu położeniu, w jakiem się znaj­
duje ludność. Pierwszem zadaniem rządu bę­
dzie wynaleść środki, aby za pomocą odpo­
wiadający o:i celowi zarządzeń i przez raoyo- 
Dalne rozwinięoie publioznej i prywatnej 
działalności zmniejszyć nędzę, która w wielu 
miejscach była pretekstem do ostatuioh zabu­

rzeń i która w rzeczywistości istnieje i ogól­
nie jest uznana. Stanie się to bez naruszenia 
równowagi budżetu. Polityoznym programem 
rządu jest : praca, spokój, sprawiedliwość i o- 
brona kraju. W końou Pelloui oświadczył, iż 
ma zamiar przedłożyć następujące projekty 
ustaw : ratyfikaoyę stanu oblężenia, przy­
mus pobytu, prawo administracyjnego od­
roczenia wyborów, militaryzaoyę personalu 
kolei żelaznyoh. Obieoat program swój przed­
stawić w konkretnej formie i przedłożyć Iz­
bie szereg projektów do ustaw w listopadzie. 
Będz: e usiło wał ograniczyć rozległość tery- 
toryum, pozostająoego pod prawem o stanie 
oblężenia.

Dwudniowa bitwa.
Lwów d. 5 lipoa.

Przez piątek i sobotę ubiegłego tygo­
dnia przypuszozali Amerykanie na Kubie nie­
ustanne gwałtowne szturmy do Santiaga, 
ohoąo je  zająć i tym sposobem we dwa ognie 
wziąć flotę Cervery, stojąoą w poroie na ko- 
twioy. Gdyby się to im było udało, w takim 
razie nie byliby się wprawdzie stali zaraz pa­
nami Kuby, na której po za Santiagiem stoi 
kilkadziesiąt tysięcy bitnego żołnierza hi­
szpańskiego, ale byliby prawdopodobnie do­
szczętnie już zniszczyli flotę hiszpańską tak, 
że wojna odtąd zmieniłaby się była w czysto 
lądową. Powzięty plan nie udał się Ameryka 
nom, bo jak ostatnie telegramy donoszą, w 
poniedziałek mieli Hiszpanie jeszcze w swoich 
ręku Santiago. Natomiast skutek, do jakiego 
dążyli, podobno osiągnęli, bo jak  również o- 
statnie telogramy, niezbyt jednak dokładnie 
donoszą, floty Ceryery już nie ma na po- 
wierzohni morza. Zginęła podobno tak, że 
tylko jeden jedyny admiralski statek „Viz- 
oaya“ ocalał i dostał się w ręoe am erykań­
skie. Sam nawet Ceryera ma byó ranionym, 
albo się dostał do niewoli.

Dwudniowa bitwa pod Santiagiem była 
bąrdetf krwawą, a eami naw et Amerykanie 

i przyznają, że Hiszpanie zaoięoie się bronli, 
i drogo sprzedawali każdą piędź ziemi, oc-ali 
się do miasta w zupełnym porządu i ostate­
cznie utrzymali się w posiadania Saniiaga. 
General Shafter dopiął tylko ozęśoi swego 
zadania, bo zdołał jedynie wyparować Hiszpa­
nów z podmiejskich pozyoyi, a i to m im , 
znacznych s tra t zadanyoh Hiszpanom lewe 
skrzydło amerykańskie nie zdołało zająć 
Aguadoresu. Generał Duffield z dywizyą swo­
ją  nie mógł przejśó rzeki, na której Hiszpa­
nie most zburzyli. To też z konieoznośoi mu­
siał się oofnąó do Juragui, skąd atak wy 
szedł.

Telegramy, wysłane w pierwszej chwili 
po bitwie, a nawet w oiągu niej, a zatem 
niezbyt pewne, podają cyfrę wziętyoh do nie­
woli Hiszpanów na 2.000 ludzi, co się nie

zgadza z wiadomośoiami hiszp&ńskiemi, we­
dle któryoh ogółem w Santiagu było 6.000 
wojska, a z tego 8.000 zośtały nad brzegiem 
portu i w samem mieście dla jego obrony, a 
do boju pod miastem mogło wyruszyć tylko
2.000 ludzi, Opróoz tego mieliby Hiszpanie 
straoić 1.000 ludzi w zabitych lub rannyoh. 
Cyfry te choć przeozą im łfelegramy hiszpań­
skie, nabierają dziś prawdopodobieństwa przez 
to, że gdyby istotnie 'Hiszpanie zatrzymali 
jeszoze dotąd Santiago i mieli je obsadzone 
trzema tysiąoami żołnierza, t» nie byłoby po­
wodu, dlaczegoby Cervers" ićonieoznie musiał 
wyjeżdżać z portu i narażaJć się na nierówną 
walkę z flotą Sampsona.

Widać tedy, że Hiszpanie w Santjagu do 
nogi prawie zostali wybioi, że Amerykanie 
jedynie tylko dzięki jalęiemuś przypadkowi 
nie zajęli miasta i że Ceryera, wiedząo o tym 
beznadziejnym stanie załogi Santjaga, a nie 
ohoąo się narażać na strzały z dwóch stron 
widział się zniewolonym wypłynąć na pełne 
morze i w rozpaczliwym kroku szukał ocale­
nia honoru.

Po stronie amerykańskiej padło przeszło 
tysiąo ludzi, a niektór oddziały utraoiły 
wszystkioh ofioerów i wyiszyoh dowódoów.

Wiadomości hiszpańskie ograniozają się 
tylko tern, że Amerykanie mieli olbrzymią 
przewagę liczebną. Na szczegół ten kładą te­
legramy wielki naoisk, widocznie zatem, że ci 
oo telegrafowali mieli zamiar zapomocą nie­
go osłabió wrażenie klęski hiszpańskiej. Otóż 
wałów podmiejskioh Sancjaga miało bronić 
tylko 2.000 Hiszpanów, a  do szturmu szło
17.000 Amerykanów i 5.000 powstańoów pod 
oohroną ognia z 80 dział polowyoh. Raniony 
jest pułkownik Ordonez, już raz przed kilku 
tygodniami dosiągnięty przez pocisk amery­
kański podozas ostrzeliwania portowego fortu 
El Morro. Dalej ranni są dwaj adjutanoi ge­
nerała L inaresa, który sam otrzymał ciężką 
ranę w lewą pierś i zdał dowództwo genera 
łowi Toralowi.

Najzaoięoiąi waloz&_+.t ? E l Ganeyu, któ­
rego bronił generał Cararey na ozele oztereoh 
kompanij. Oddział został zdziesiątkowany, 
sam nawet Cararey miał poledz, ale reszta 
w porządku oofnęła się do miasta.

Urzędowy telegram marszałka Blanoi z 
Hawany donosi tyle tylko, że w piątek w po­
łudnie po gwałtownym szturmie i zaoiętej 
trzygodzinnej obronie, Amerykanie zdołali 
zająć wysuniętą pozycyę Comas Sanjuan, skąd 
uratowano działa, ale gdzie też połowa załogi 
stała się już niezdolną do walki. Ciężko ra 
niony generał Linares zdał komendę genera­
łowi Toralowi.

Również w piątek przed południem zaa­
takowali Amerykanie przeważająoemi siłami 
El Ganey, ale ioh odparł generał Cararey. 
Wieczorem w piątek zaozął się na nowo szturm 
na El Ganey i pozoBtał nierozstrzygnięty. Ani

kolumna Escarii ani Parejy nie zdołała 
przedrzeć do Santjaga.

Relaoyj hiszpańskich o wyniku sobotniej 
walki dotąd nie ma, a wedle amerykańskich, 
niewiadomo o ile prawdziwyoh, zdawało się 
zrazu, że Shafter oofnie się do Juragui a na­
wet na pokład statków. Szturm trwał w so­
botę od południa do wieczora i w rezultacie 
tyle strat przyniósł Amerykanom, że wobec 
nich, oofnięoia się Hiszpanów do mi&sta nie 
można było uważać za zwycięstwo.

Równooześnie z morza ostrzeliwała flota 
forty portowe i wedle jej doniesień działa 
amerykańskie miały sprawić znaczne spusto­
szenia w foroie El Morro. Mimo to hiszpań­
skie działa forteozne, jakkolwiek miały wo- 
góle odpowiadać słabo, to przecież utrzymy 
wały ogień jeszoze wtedy nawet, gdy już flo­
ta Sampsona umilkła.

Wieozorem w sobotę na całej linii lądo­
wego boju znaoznie osłabł ogień, bo już Ame­
rykanom siły ustawały i trzeba było dać żoł­
nierzowi po nadzwyczajnych dwudniowych 
trudach ohwilę odpoozynku.

Przez ten czas zajęto się raczej umac 
nianiem wałów na zdobytych pozyoyaoh. Po 
stronie hiszpańskiej dowodzili generałowie 
Linares, Aldeo i podobno nawet Pando, po 
stronie amerykańskiej Shafter, Kent i Wood.

Flota usiłowała w sobotę także przedo 
stać się do portu, ale Ceryera nie dał się 
ubiec i musiała się oofnąó.

W sobitę również ponieśli mniejsze po­
rażki Amerykanie na Kubie pod Tayąbaoa- 
nem, Punta el Ganeyem i Tanasem, a pod 
Manzanillem rozpoczęły lęd ostrzeliwać trzy 
statki wojenne amerykańskie i nawet miało 
się im udać zniszozyć dwa statki hiszpańskie.

Ściśle rzeczy biorąc w dwudniowej b it­
wie pod Santiagiem z d. 1 i 2 bm. poniósł 
Shafcer klęskę, a w najlepszym razie bój po­
został nierozstrzygniętym, tajemnicą jest te­
dy, jakim sposobem i dlaozego doszło w nie­
dzielę do zagłady całej floty Cerrery. Jeżeli 
zagłada ta je s t prawdą, a zdaje się nią być, 
bo i londyńskie neutralne telegramy ją po­
twierdzają, to Sampson i Shafter mogą się 
chlubić wielkim sukcesem odniesionym nad 
Hiszpanami, wobeo którego słowa Sagasty, 
jakie miał wyrzeo do dziennikarzy, że i te­
raz nawet pod żadnym warunkiem Hiszpania 
o pokój prosić nie będzie, wyglądają na py- 
szałkowate samochwalstwo.

Absolutyzm z M ligowym.
Lwów d. 5 1 poa.

Z powodu ogłoszonego drogą rozporzą­
dzenia cesarskiego na podstawie § 14 konsty- 
tuoyi prowizoryum budżetowego na drugie 
półrooze bieżącego roku, jako też upoważnie­
nie ministra skarbu, aby na nagłe inwesty-

się oye użył 20 milionów — rozmaite pisma zaj­
mują się znaczeniem § 14.

Półurzędowy węgierski Tester Lloyd w 
dłuższym artykule wywodzi, że § 14 konsty- 
tuoyi grudniowej jest mniej więcej powtórze­
niem § 13 dawniejszej konstytnoyi lutowej, 
który -iwano „grobem konstytnoyi." Z rozwo­
jem atoli parlamentaryzmu zamiast wzrostu 
obawy przed użyciem § 14, obawa ta Bię 
zmniejszyła i dziś — pozornie przynajmniej 
tak wygląda — nikomu nio na tern nie za­
leży ozy ustawa jakaś drogą parlamentarną 
przychodzi do skutku ozy drogą § 14, owej 
fikoyi parlamentaryzmu.

Także p. Tad. Smarzewski zajmuje się 
tą sprawą w ostatnim numerze petersbur­
skiego Kraju. Niektóre jego uwagi są tak 
trafne, że warto je  powtórzyć. Pisze o n :

Cesarz Franciszek Józef widział w swem 
życiu wiele. Ci, oo znają dwór austryaoki, 
mówią, że znajomośó ludzi, jakiej nabrał w 
ciągu półwiekowego panowania, wyrobiła w 
nim niesłychaną dla nioh pogardę. Sprawdzić 
to trudno W każdym razie przyznać trzeba, 
że długie życie dało mu możność przyjrzenia 
się z wysokośoi ułomnościom i słabościom, 
nauczyło go też nie dziwić się wielu rzeczom, 
na które nie był przygotowany.

Kiedy był młodzieńcem, powiadano mu, 
że tron jego przodków stoi silnie i nieza­
chwianie, bo na stopniach ozuwają wierni 
Stróże państwa, któryoh ramię odeprze wszel­
kie zamachy. Epoka, w której odbierał rządy 

rąk stryja, przekonała go, że to, oo miało 
byó niewzruszone i nieugięte, rozprysnęło się 
przy pierwszem wstrząśnienin. Niebawem u j­
rzał rzecz, która mu się wydała dziwniejszą. 
Ujrzał, że są ludzie, umiejący doohowaó wiary 
sprawie nieszozęśliwej i nie drgnąó nawat 
pod szubieni ą, a ludzi tyoh widział w obo­
zie swyoh przeoiwników, w obozie, który od 
dzieoka kazano mu nienawidzieć.

Jeżeli lubi rozpamiętywać różne okresy 
swego życia, ma się nad czem zadumać. 
Przypominają mu się ludzie, któryoh stryj 
jego obsypywał łaskami, a którzy, wzgardzi­
wszy świetnośoią dworu, poszli dzielić dolę i 
niedolę z współbraćmi; przypomina sobie, 
jak  ludy odpłaoały niektórym z nioh za po- 
święoenie, wlokąc ioh pod pręgierz, jako 
zdrajców; przypomina sobie także, jak zła­
many przeciwnościami, musiał wyciągać dłoń 
monarszą do zgody z tymi, którzy podnosili 
niegdyś rękę, by mu koronę zedrzeć z gło­
wy. Ileż goryczy, ileż rozozarowań, ileż znie- 
ohęoenia musiało się nagromadzić w tej du­
szy po tylu przejśoiaoh.

Los, który wszystkim niesie niespodzian­
ki w zanadrzu, zgotował mu na starość wi­
dowisko, na które nie był przygotowany. 
Nie wzbudziło ono w duszy ukoronowanego 
staroa szaounku dla poddanych.

Ci, oo go wyohowali, tłómaozyli mu, że 
ludom nie trzeba dawać wolnośoi, bo użyją
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W śród Ł ap Polipa.
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POWIEŚĆ

WI NCENTEGO Hf. Ł O S I A ,

(Ciąg dalszy).

— Widziałeś pan jak nam lord podzię­
kował? — spytał Kiślarskiego, wzburzony Żu­
rawski.

— Sam pan to w siebie wpierasz, żeś 
tu  przyjechał przez współozuoie. Przyjeohałeś 
przez oiekawość.

Pan Hamilkar znów znaoząco objął wzro­
kiem Witolda. Cóż to za djabeł myślał — 
oo mówi, co myśli? U nas w obywatelstwie 
nie ma tego zwyozaju. Cóż to za obywatel?

Zaczął mu byó on podejrzanym.
Jasnośó robiła się coraz oiemniejszą od 

wschodu, niebo zaozęło się powcli złooió, 
ohłód poranku sierpniowego zwyoięźał rozpa­
loną jeszcze atmosferę. Wszyscy czuli ogar 
niającą ich senność, na placu pozostawały 
niedobitki tej nocy.

Odjeżdżającego prezesa odprowadzał lord 
Łukomski do powozu i mówił do Witolda, 
przypominając sobie, że ma córkę ośmnasto-

letnią, a że Witold jest faworytem pana Sta­
rej wsi.

— Stałem się od niedawna pańskim są­
siadem, mój majątek ma figurę polipa o sze­
ściu nogach. Otóż jedna z tych nóg była krót­
szą, wydłużyłem ją  dokupnjąo Wólkę Ogińską. 
W ten sposób podszedłem pod sam Ogińsk. 
Jesteśmy zatem sąsiadami. Starym więo zwy­
czajem... spodziewam się, że nieraz będę 
miał przyjemność widzieć pana w Szamotu­
łach.

— Jakkolwiek jestem pańskim sąsiadem 
— odparł Kiślarski — zdaje mi się, że te 
Szamotały są wściekle odemnie daleko.

— Tak daleko, jak  długiemi są nogi mo­
jego polipa. Najdłuższa ma sześć mil, ale ta, 
która podohodzi pod Oginin ma tylko oztery.

— Na miłość Boga! — zawołał Kiślar­
ski — meohże panu kiedy na myśl nie przyj­
dzie wydłużać jej kosztem Oginina

Wsiedli do powozu i pożegnawszy się 
ruszyli.

Prezes ją ł mówić :
— Czasem mn się uda prawdę powie 

dzieó, temu Łukomskiemu. Ta jego fortuna ze 
swojemi sześoioma nogami to prawdziwy po­
lip w naszej zaonej spokojnej starej okolicy... 
Ty się miej na baczności, bo jeżeli ta łapa 
ma tylko cztery mile długości to on sobie 
już dziś na Ogininie ostr/y  zęby... Dopóki 
był moją własnością — westehnąl i dodał — 
ja byłem s; bie tak m polipem, ale bez łap... 
lgnąłem tylko do niej, do tej ziemi jak 
wesz...

Umilkł i drzemał już dalej kołysany ru-

ohem powozu. A Witold rozmyślał nad tern 
oo widział i słyszał. Ta okolica zaczynała mu 
się koloryzować światełkami i cieniami i to 

niezmierną ich, jakby n& nowej szkoły obra­
zie, mooą i siłą, rożnorodnośoią i nawet ja- 
skrawośoią.

III.
Był to dzień zebrania rolniczego u Świe- 

żodatskich.
Hrabia Roman wśomkły był dnia tego 

oo mu się zresztą oiągle zdarzało. Będąo mło­
dym, bo liczył lat dwadzieścia i pięć, pan 
możny jedynak, posiadacz dużej fortuny już 
od dnia swej pełnolefcnośoi nie znosił naj­
mniejszej przeoiwnośoi.

Syn niemki, a raoaej prusaozki, wyoho- 
wanej w Niemczech i uczeń szkół rolniozyoh 
pruskich obdarzony oharakterem wyjątkowo 
despotycznym, objąwszy fortunę, postanowił 
wprowadzić na niej meklemburską kulturę i 
subordyna^yę pruskiej armii i porządek. W 
Królestwie naturalnie, x>» tej niwie spotykał 
«ame trudności, bo żył w społeczeństwie 
opartem od wieków n nieposłuszeństwie i 
bezładzie, a wybujałem w samowoli i fanta- 
zyi. Przytem brabia, jak  Wszyscy potomkowie 
świeżyoh rodzin arystokratycznych, miał 
przesadne pojęoia o świec, nośoi swego domu, 
którzy zresztą wydobywszy się z pomroki, 
dzięki jakiejś kreowane; przez Stanisława 
Augusta kasztelanii, miał jako jedyną illu- 
straoyą rodu senatora z czasów cara Mikołaja.

Z temi illustracyami nie mógł on w

kraju zająć, ani w powieoie stanowiska ja 
kiego pożądała jegc ambieya.

Nie mógł tego zrozum ieć hrabia, oży­
wiony może najlepszemi ohęoiami i szamotał 
się jak  ryba w sieoi, w nierozumiałyoh dlań 
oczkach niewodu, to je st krajowych odwieoz- 
cznyoh stosunków. Stąd więo miał powody 
niezadowolenia, które zbytnio brał do serca 
które młodego, pełnego sił poprostu zja­
dały. Choiałby był wszystko według siebie 
nagiąć i przystroić do swoich postulatów, a 
wszystko stawiało opór i nie dało się ani 
zginać, a tembardziej łamać, 

i Pooząwszy od fornala, a skończywszy na 
sąsiedzie jak  Spioimir, który poprostu sobie 
wziął za zadanie żyoia w Spioimirze drażnić 
hrabiego, wszysoy stawali dęba, gdy ohodziło 
mu o przeprowadzenie postulatów, jakie za 
dobre i szlaohetne uważał.

Stąd rwała się ta  robota hrabiego Ro­
mana, może i więoej dodatnich mająoa pier­
wiastków niż ogółem sądzono.

Jak  fornale nie chcieli przyjmować 
ozynnego udziału w straży ogniowej i uohy- 
lali się jak  mogli od karkołomnych ówiozeń, 
tak sąsiedzi nie wszysoy poddawali się pod 
rygor wielkopańskich fumów, zaohoeń Świeżo- 
datskioh.

Jeżeli pierwsze irytowało tylko hrabie­
go Romana, to drugie pogrążało w nerwo­
wość i hrabinę Waleryę, z domu księżniozkę 
Trzy Trąby.

Nie byłaby ona Trzytrąbianką by nie- 
wznieść do Gawronińskiego pałacu tyoh pier­
wiastków, które z jej familii nie zdołały wy­

robić mimo czterech wieków pierwszego w 
Polsce stanowiska popularnego i narodowego 
rodu.

Trzytrąbianka nie mogła się połapać w 
obywatelskiej atmosferze Królestwa, indywi­
dualnej w oałej Polsce, nawskróś odrębnej, 
silnie demokratycznej i nie mającej w tym 
kącie kraju tyoh tradyoyj dawnej szlaoheokiej 
dla panów uległości, bo może we krwi sąsia­
dów, pierwiastków jej brakło.

Ale ani hrabia Roman, ani jego  żona nie 
byli dośó inteligentni i filozofiozni, by zrozu­
mieć genezę swego niepowodzenia na arenie 
działalności społeoznej.

Szamotali się więo, przypisując przyozy- 
ny swych żyoiowyoh katastrof i potknięć je ­
dnostkom, których nienawiśoią i zajadłą 
walką z nimi się bawili zaspakajająo w ten 
sposób jednoniemieoki zmysł porządku i su- 
bordynaoyi, urosłej na tle wrodzonego des­
potyzmu, drugie zaś Trzytrąbianki pier­
wiastek pyohy i dumy, który protoplastę tego 
rodu zrobił słynnym z lekoeważenia i pogardy, 
łaszoząoej się do pańskiej ręki, szlaohty.

(C. d. n.)

Zefiry, Batysty, Jatyny (.Lewatyny^ajnowsz^na suk.ie i bluzki ^  |, |f |  £  flfe p jj ]_ &
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jej na złe. W przekonaniu tem próbował 
rządzić państwem. I oto coraz częściej spo­
tykał w awem otoczeniu ludzi innyoh, któ­
rzy go przekonywali, że powinien wyrzec się 
tamtych nauk. Dowodzono mu, że narody ma­
ją  z natury skłonności dobre, że namiętności, 
któremi się unoszą, wywołali ci, oo z syste­
mu absolutnego osobiste ciągną zyski, i że 
nadanie ludom swobód zapewni Austryi dłu­
gi okres pomyślności, spokoju wewnętrznego 
i miłośoi bratniej. Niewola uczy nienawidzieć; 
obdarzone swobodą, nauczą się plemiona au- 
stryaekie żyó z sobą w zgodzie.

Wiele zmieniło się od owego czasu, aż 
nareszcie stała się rzecz, która na usta osi­
wiałego cesarza, oswojonego z w rażeniam i i 
przyjmującego je  spokojnie, mogła przecież 
wywołać uśmiech ironii.

Dziś Austrya rządzona jest znowu auto 
kratyczme. Hr. Thun wydobył z ukryć a za­
kurzony i zardzewiały paragraf czternasty, 
pozwalający ministrowi w razie potrzeby cb- 
ohodzić się bez parlamentu, i używa go, nie 
żenująo się wcale. A ludy ? Ludy obrzydziły 
sobie do tego stopnia wspólne pożyoie w 
parlamencie, iż rozejście się tego ciała powi­
tały z uczuciem cichego zodowolenia. W tej 
chwili nie ma ani jednego stronnictwa, któ- 
reby naprawdę gniewało się o to faktyozne 
ograniczenie praw ludu. Czech z Niemcem 
gotowi walczyć na pięści o każdą tablicę na 
gmachu urzędowym, o każdy przeoinek w 
nowym projekcie do prawa. Żaden z nich nie 
zrywa się dziś jednak do obrony tych wspól­
nych praw, do których niegdyś wszystkie 
ludy wzdychały. Skoro swobody konstytucyj­
ne nie mogą służyć mnie wyłącznie, ze szko­
dą dla ciebie, niech lepiej nie służą ani mnie, 
ani tobie. Oto wspólne hasło zapaśników.

Dobrze to je st zachowywai w czasach, 
gdy nam się powodzi, skromne sprzęty, przy­
pominające dawne ubóstwo. Gdy kolo fortuny 
zrobi parę obrotów, mogą nam się jeszcze 
przydać. Takim właśnie sprzętem jest dla 
ludów austryackich paragraf czternasty. Ci, 
których ojcowie skruszyli lat temu pięćdzie­
siąt posąg pogańskiego bożka, składają dziś 
sami pogańskie ofiary. Paragraf czternasty 
przydał się. Gdzież się podziały czasy, w któ 
rych wyobrażano sobie, że chrzest wolności 
zmywa d-wne nienawiści i wyplenia brato­
bójcze popędy ? Zawziętość nigdy nie do- 
ohodziła do tego stopnia, co dzisiaj. W je- 
dnem tylko zgadzają się wszyscy: wszyscy 
uciekają się pod opiekę aitykułu ozternastego, 
jako pod puklerz niezłomny.

Ta abnegacya ludów, wycieńczonych wal 
ką, to pogardliwe wyrzeczenie się praw, oku­
pionych tylu ofiarami, to zwątpienie o możno­
ści pogodzenia się na arenie parlamentarnej, 
są to wszystko objawy, które sytuacyę dzi 
siejszą w Austryi czynią momentem, zasłu- 
gująoym na zaznaczenie w rocznikach iudz- 
kośoi.

Wiele rozprawiano już o upadku parla­
mentaryzmu w Europie. To, co widzimy w An- 
stryi, je st nową fazą w tym ogólnym procesie 
próohnienia i rozkładu. W zamęcie, jaki ogar­
nął to państwo, znika na pierwszy rzu t oka 
doniosłość tej niesłychanej przemiany pojęó, 
a nawet instynktów politycznych. W ario je ­
dnak wyodrębnić to zjawisko z chaosu, ja k i 
je  otaoza i skupić na niem uwagę. W ozasach 
dzisiejszych nie mamy sposobności obserwo 
waó go w każdem państwie.

W przeszłym tygodnia ucieszyli Wiedeó- 
ozycy swego cesarza niepowszednią manife 
stacyą. Dziatwa szkolna w szystkich dzielnie 
stolicy, uszykowana w kolumnę ośm Jziesię- 
ciotysięczną, wyruszyła do zamku cesarskiego, 
by uczoió monarchę okrzykiem. Tron dla ce­
sarza wzniesiono przed bramą zamkową, skąd 
widzieć można wyohylająoą się z pomiędzy 
innych gmaohów opustosz°łą kolum nadę par­
lamentu. Krocie ludnośoi wylęgły rm ulice, 
by patrzeć na tę uroozystośó, a wśród rado­
snej wrzawy głosów dziecięcych zapomniano 
o tem, że tuż obok stoi opróżniony pałac cia­
ła prawodawczego, jako zimny i m ilczący po­
mnik marzeń i ideałów, jako skam ieniała po­
zostałość epoki, w której nie po woły w no się 
na artykuł czternasty.

Franciszek Józef p atrzył z upodobaniem 
na tysiące jasnych i  ciemnych główek, a gdy 
przypadkiem wzrok jego  padł na greckie l i ­
nie parlamentu, zwracrI go znowu z pobła­
żaniem na uszczęśliwiony tłum W ied-ńnzy- 
ków. Frano iszek-Jó zef zna ludność stolicy 
Wie, że dc szczęścia wystarcza j e j  b u r m i s i r z  
antysemita, ! że parlament, w którym lu d y  
słow iańskie mogą z Niemcami iść o lepsze 
je s t  dla niej gratem zbytecznym.

Ale FranoiszeW ózef zna także dzieje 
swych przodków. Wie en, że niegdyś przed 
wiekami, kiedy z wolą tłumów nikt 81ę je ­
szcze me liczył, wolę jego pradziadów krę­
powały sejmy i zjazdy szlacheckie. O każdy 
grosz na obronę granic od Turków, o każde­
go żołnierza na wyprawę do Włoch lub Flan 
dryi trzeba się było targować ze stanami au- 
stryaokimi. Duma arcyksiąięca i cesarska 
soierała się z butą szlachecką.

W walkach i niesnaskach domowyoh, w 
zaślepieniu i uporze zmarnowały rody szla­
checkie swój wpływ i znaczenie. Wojny reli- 
gijne wieku XVII starły je j dawną potęgę do 
reszty. Pauująoy stał się prawdziwym władcą 
swych ziem dziedzioznyoh, a dla państw za­
czął się okres oświeconego absolutyzmu, w 
którym wola monarsza oznaczała cenę żywno­
ści i liczbę świec, zapalanych przy mszy na 
ołtarzu.

Tymczasem stan trzeci zapragnął praw, 
o które jn ż  dla siebie nie śmieli dopominać

się potomkowie dawuyoh rycerzy. Łup zdo 
byty niegdyś na szlach de, trzeba było wy­
dać mieszczaństwu.

Ludy austryackie nie zrzekły się do­
tychczas praw konstytucyjnych, przestały je 
tylko szanować. Czyżby sprawy miały w tym 
kierunku posunąć się dalej? Dziś nie jest Au 
strya jedynem państwem, nasuwającem myśli 
podobne. Gdzieindziej sarkanie na parlamen­
taryzm odzywa się także głośno. Nigdzie je 
dnak nie wyłamano się tak, jak w Austryi, 
z pod jarzma obowiąz-ów sejmowych. Nie 
każdy naród obdarzyła Opatrzność artykułem 
czternastym.

Byłoby to zaiste szczególną igraszką hi- 
storyi, gdyby koła społeczne, przodująoe daiś 
ludom austryackim, zużyły się i ubezwładi.iły 
w walkaoh narodowych tak samo, jak  się nie­
gdyś wycieńczyła i przetrzebiła dawna szla­
chta w wojnie trzydziestoletniej, — gdyby 
bezsilne jak  ona, wypuściły z rąk wifedzę, 
której się tak łakomie napierały. Tylko, że 
dalsze następstwa byłyby tym razem inne.

Wówczas potrzeba było długiego czasn, 
zanim dojrzało społeczeństwo, które już nie 
w imię przywilejów szlacheckich, ale w imię 
praw całego narodu dopomniało się o refor­
my w ustroju państwa. Dziś nie trzebaby cze­
kać tak długo. Spadkobiercy dzisieszej inte- 
ligencyi zgłaszają się po spuściznę jeszoze 
przed pogrzebem. Proletaryat wierzy jeszcze 
w głosowanie powszechne i spodziewa się 
cudów.

Franciszek Józef wie o tem, ale jak 
przystało na doświadczonego w bojach wete­
rana, nie przejmuje się tem zbytecznie. Miał 
dosyó kłopotu z dwoma pokoleniami ; niech 
kiedyś następca jego próbuje sił swych w za 
pasaoh z pokoleniem, które teraz wł iśme tak 
raźno i składnie maszerowało przid  namio­
tem oesarskim.

Ojcowie przysięgali niegdyś, źe na łonie 
wolności ludzkość cała się zbrata. Synowie 
śmieją się dzisiaj z tej przysięgi. Czyż mo­
żna się dziwić tym, którzy lękają się prze­
powiadać, z czego szydzić wnuki kiedyś 
będą?

B u r n e  Jo n e s.
(Nt.) W ciągu trzech niespełna la t An­

glia straciła trzech najznakomitszych swych 
malarzy z pomiędzy czterech, którzy stano­
wili jej ohlubę. Żyje już jeden tylko i to 
właśnie latarni, najstarszy Watts, a zmarli 
jeden po drugim najprzód lord Leighton, na­
stępnie sir John Mill&is i wreszcie obecnie 
d. 18 ozerwoa sir Edward Burne-Jones. Wie­
dzieliśmy, źe zdrowie jego od ailku miesięoy 
szwankowało, ale tylko najbliższe jego oto­
czenie wiedziało, że było zrujnowane do 
szczętu. Wiadomość o jego zgonie spadła jak  
grom nietylko na świat artystyczny, który 
od dawna oddał hołd jego wielkości, ale i na 
społeczność znającą jego geniusz wysooe 
oryginalny.

Edward Burne-Jones urodził się w pro­
zaicznym Birminghamie w 1833 r. Należąo 
do zamożnej mieszczańskiej rodziny otrzy­
mał staranne wykształcenie i posłany został 
na uniwersytet do Oifordu z zamiarem wstą­
pienia do szeregów duchowieństwa angiel­
skiego. Zamiast studyowaó teologię, rzucił 
się do poezyi i do rysunku. M&jąo za towa­
rzysza Williama Morrisa, poetę i wszechstron­
nego artystę dekoracyjnego, utwierdził się 
w tych dążnościach, a poznawszy po przyby­
ciu do Londynu dla kształcenia się w sztuce 
genialnego przywódoę szkoły, a raczej grupy 
prerafaelitów D. G. Rosettiego znalazł w nim 
swego m istrza i artystyczny ideał. Pozostał 
mu wiernym w ciąga całego swego zawodu 
artystycznego.

Oryginalność jego jako artysty tłóma- 
czy się tą okolicznością, żo nie uczył się re- 
g ^arn ie  w żadnej szkole, źe był samoucz­
kiem, ]eżeii tak powiedzieć można. Wykształ- 
oouy literacko, nie posiadał techniki malar­
skiej i musiał zwalczyć tysiące przeszkód na 
tej drodze do ideału, który się poetycznemu 
jego umysłowi narzucił. Rysunek, w którym 
w ostatnich lataoh dopiero celował, przez 
dłagie lata szwankował, a jego koloryt zim­
ny. chociaż intensywny i bogaty, był osobi­
stym jego wynalazkiem, niezaprzeozenie.

Można teohnioe Bnrne-Jonesfa robić roz­
maite zarzuty, można nie lubować się w je ­
go stylu i w manierze, w którą popadał, ale 
niepodobna zaprzeozyó, że był on artystą po­
tężnej oryginalności. Włosoy wcześni mistrze, 
Mantegna, Carpnccio a przedewszystkiem Bot- 
ticeili skrystalizowali w jego pojęciu najczyst­
sze plastyczne piękno; po swojemu usiłował 
zlać je  w jedną całość ze swym angielskim 
neogotyzmem. Nio dziwnego, że te pierwiast­
ki całkiem innej natury, po raz pierwszy 
stanąwszy przed publicznością, zastały ją 
nieprzygotowaną. Jeżeli Rosetti i Holman 
Hunt, jeżeli Madox Browne wywoływali po­
śmiewisko tłumu, a byli pogardliwie trakto­
wani przez dłngie lata przez Akademię, to 
los ten przypadł jeszcze bardziej jemu w 
udziale. Am na chwilę nie zbaczając ze swej 
drogi, podtrzymywany przez takich artystów 
jak Rosetti, jak William Morris i taką powa­
gę krytyczną, jak  John Ruskin, szedł wy­
trwale po drodze, którą sobie nakreślił. Pra- 
oował usilnie, między innemi nad witrażami, 
do któryoh rysując plany, rysunek swój uzu­
pełnił i nad kartonami do ściennych tkanin 
swego przyjaciela Morrisa.

Te samotne prace na uboezu, o któryoh 
nie wiedziała szeroka publiczność, trw ały ja l

kie lat dwadzieścia. Trzeba było organizacy^ 
galeryi Groswenor, będącej rodzajem salonu 
de refuses akademii w 1877 r., ażeby naraz 
talent twórczy Burne-Jonesa narzucił się świa­
tu. Odtąd stanowisko jego ustalało się i rosło 
Raz po raz ten wielki romantyk stawiał przed 
publicznością swe utwory, gilzie tajemniczy 
czas legend średniowiecznych albo mitologi­
cznych alegoryj, stanowił osnowę, której raz 
na zawsze pozostał wiernym. Jeżeli się jego 
utwory mierzy skalą rzeczywistego świ ta, 
to trzeba przyznać, że ani takiej wegetacyi, 
ani takich zamczysk znaleźć nie można i nie- 
ledwieby się powiedzieć chciało, że nie ma 
takich ludzi, ale gdy się na ten świat — któ 
ry jego paleta do bytu powołała — patrzy, 
jak na twór fantazyi, jak  na lotne widziadła, 
ukazujące się przed wyobraźnią poety misty­
ka, to trzeba przyzna1', że jest w nich czar 
zaklęty, któremu oprzeć się niepodobna.

Takie obrazy, jak „Merleu" albo „Pan i 
Circe" albo „Dzikie Róże" „Złote schody11 „Mi­
łość pielgrzyma" i nakoniec uroczo piękny 
„Chant d’Amour“ który niedawno na lioyta- 
oyi publicznej sprzedany został wraz ze 
„Zwierciadłem Wenery" za przeszło 9 000 ft. 
st. są arcydziełami. Chętnie przyznajemy, że 
typy stwaraąue przez artystę grzeszyły je- 
dnostajnośuią, ale podziwiać trzeba niewy­
czerpaną rozmaitość drugorzędnych motywów 
i akoesoryów. Nie łatwo znaleźć wyobraźnię 
równie bujną, równie bogatą, ohooiaż płyną­
cą zawsze z jednego i tego samego źródła.

Piszący przyznaje, że mu trzeba było 
dużo ozasu, aby ocenić jak należy ascetyczną 
piękność tych obrazów i odczuć powab tego 
zimnego kolorytu, na który nieledwie dwie 
tylko składały się barwy : zielona i niebieska. 
Ale gdy raz wniknęło się w ducha tego ar- 
artysty melancholijnego i gdy się na jego 
technikę spoglądało ze stanowiska malarstwa 
dekoracyjnego, nie można było nie uznać, że 
się tu  miało do czynienia z potężnym talen­
tem, uawskróś oryginalnym, jedynym.

25 izby sądowej*
(Zawalenie się mostu na Kosacsówce).

Kołomyja 5 lipca.
Po odczytaniu aktu oskarżenia zaczęło 

się przesłuchiwanie oskarżonych, którzy za­
przeczają swojej winie. Woliński dowodził, 
iż na staoyi kołomyjskiej wcale nie mógł się 
domyśleć, iż burza i jej skutki tak są groźne, 
aby nie można było puścić pociągu. Po ze- 
znaniaoh BabijoWa, który się brom tem, iż 
po prostu fizyoznem jest niepodobieństwem 
wypełnić wszystkie przepisy służby nadzor­
czej nad torem, wyjedzie sądowa komisya na 
tor i przekona się naocznie o prawdzie tego 
twierdzenia.

Na rozprawie zastępuje stanisławowską 
dyrekoyę kolei państwowyoh konoepista p. 
Sienkiewicz, strony zaś występujące z pre 
tenayami o mw.ot kosztów, spowodowanych 
katastrofą, adwokaoi czerniowieccy dr. Wach- 
tel, dr. Seloer i dr. Horn i adwokat wiedeń 
ski dr. Somary.

Oskarżony Weliński liczy lat 33, jest 
żonaty i ma troje dzieci. Podczas przesłucha­
nia go okazuje się, że maszyniście rozbitego 
pooiągu polecał baczyć na poprzedni pociąg 
towarowy, oojjy ■wskazywało, że Weliński 
miał niejakie wątpliwości co do bezpieczeń­
stwa jazdy, a nie — jak  się tłómaczy — że 
właśnie dlatego, iż żadne aparaty sygnałowe 
nie funkoyonowały, nic nie wiedział, oo się 
po za stacyą działo.

Weliński nie umiał też powiedzieć, dla 
czego pociąg ekspedyował z biura a nie oso­
biście z toru stacyjnego, a dobija go poró­
wnanie z panem Bagną, naczelnikiem staoyi 
tureckiej, który z powoda burzy wstrzymał 
pociąg towarowy, idący przed owym nieszczę­
snym osobowym do Lwowa, i który kondu­
ktorowi tego towarowego pociągu Wiśniew­
skiemu wyraził zdziwienie swoje z powoda, 
że go mogli ze stacyi kołomyjskiej w taką 
burzę puścić.

Werner, żyd 49 letni, nadzorca toru, tłó- 
maczył się, iż w czasie wypuszczenia fatal­

nego  pociąga z Kołomyi dlatego tak mocno 
usnął, iż już od tygodnia był prawie bez 
przerwy w służbie i poproś „a sił mu zabra­
kło, aby się oprzeć senności. Werner po- 
ruczył wprawdzie zastępstwo budnika Bale- 
wicza roootnikowi Babrjowowi, co było 
wbrew instrukoyi, która przepisuje, aby za­
stępca miał te same kwalifikacye co budnik, 
ale twierdzi, że przed oddaniem toru Babijo- 
wowi, pouczył go o jego obowiązkach, a zre 
sztą Babijow nie raz już do podobnego za­
stępstwa byłi\użjifr»«iy.

Z interwenoyi obrońoy dra Haczewskie- 
go okazuje się przytem, że akty bomisyi ko­
lejowej która po katastofie badała stan tora 
i mostu, jaki był i jaki mógł być przed ka­
tastrofą, znajdują się w jakimś trybunale i że 
z tego powodu cwestyi tej dosyó ważnej dla 
obrony obwinionych nie można rozstrzygnąć. 
Dr. Haczewski pragnął zapomooą tych aktów 
dowieśó, że przyczyną katastrofy była nie­
dbała budowa npstn.

Po p rz e s łu c h a n ia  Babijowa, odczytał 
trybunał opinię rzeczoznawoów kołomyjskich 
o przyczynach katastrofy.

We wtorek zaczęli zeznawać świadkowie, 
a wskutek sprzeczności w ich zeznaniach 
trybnnał postanowił wezwać sędziego śled­
czego Gielitowioza.

Czas odnowić przedpłatę!
Przedp łata  na „Gaz. N«r.“

w y n o s i:
we Lwowie na prowiueyi

m iesięcznie 1 zł. 50  et. 2 zł.
kw artaln ie  4 „ 50  „ 0 „
półrocznie 9  „ — 12 „

N adsyłać m ożna przekazem  lub  czekiem pocztowe 
K asy oszczędności pod adresem  :

A d m i n i s t r a c y a  „ G a z e t y  N a r o d o w e j "  
w e  L w o w i e ,  ul. K arola L udw ika 3 (sklep)

K R O N I K A .
Lwów dnia 5 Lipca.

Zapiski osobiste. P. Michał Chyliński, 
redaktor Czasu wyjeohnł na kilkotygodmowy 
pobyt ćo Zakopanego.

Jubileusz ks. arcyb. Issakowb za. Pod­
komitet jubleuszowy postanowił z okazy i 
uczczenia 50-letniego jubileuszu arcybiskupa 
ks. Issakowicza: 1) wybić medal w złocie,
który jemu zostanie wręczony ; takioh samych 
medali pewna liczba zostanie wykonana w 
srebrze dla muzeów i zbiorów narodewyeh, 
tudzież w brouzie dla rozsprzedaży; 2) w
dzień jubil uszu wręczony zostanie ks. arcy­
biskupowi adres hołdowniczy. Podkomitet w y ­
raził także zapatrywanie, że reprezentacje 
miast w kraju, nadawaniem obywatelstwa ho­
norowego uczczą zasługi czcigodnego ju ­
bilata.

Obiad. Z okazyi zaręczyn dra Witolda 
Korytowskiego, wiceprezydenta krajowej Dy- 
rekcyi skarbu, z panną Vi andą Zaborowską, 
grono bliższych przyjaciół urządziło wczoraj 
dla niego w Kasynie narodowem obiad, na 
który między innymi przybyli: namiestnik
Leon hr. Piniński, marszałek Stanisław hr. 

! Badeni, prezydent apelacyi dr. Tchórznicki, 
I wiceprezydent Rady szkolnej dr. Bobrayński, 
Adam hr. Gołuchowski ltd. Pierwszy toast z 
życzeniami szczęścia dla kojarzącej s ę pary 
wzniół namiestnik hr. Piniński, na co wi 
oeprezydent Korytowaki w gorących słowach 
z podziękowaniem odpowiedział, poczem w i­
ceprezes kasyna Juliusz hr. Bielski wzniósł 
toast „koohajmy się“. Do panny Wandy Za­
borowskiej wysłano telegram gratulacyjny 
z podpisami wszystkich obecnych.

W szkole wydz żeńskiej PP . Benedy­
ktynek orm. odbył się dnia 4 lipca br. doro 
czuy j opis uczenie poprzedzony uroczystem 
dziękczynnem nabożeestwem, na którom u- 
czenice wystąp.ły z chorągwią szkoły. Obe 
cnością swoją zaszczyoili zakład: ks. arcy­
biskup Issakowicz, panna ksieni, dalej in 
spektor okręgowy p. Tokarski, grono nauczy­
cielskie tak duchowne jak  i świeckie, jako 
też rodzice i krewni uczenie.

Uroczysty obchód przeplatany deklaina- 
cyami w języku polskim, niemieckim i fran­
cuskim i śpiewem, zakończony został mową 
jednej z uczenie, która w imieniu koleżanek 
podziękowała z pełnią ozuoia i wdzięczności 
za staranny kierunek naukowy i wychowaw­
czy. Nie była to mowa pożegnalna jak co ro ­
ku, bo wiele uczenie uczęszczać będzie dalej 
do tejże szkoły do kl. 9, która z rozpoczę- 
oiem rokn szkolnego we wrześniu otwartą 
zostanie.

Następnie przemówił ks. arcybiskup któ­
ry  jak rokrocznie na tym uroczystym akcie 
obecnością i przemową swą rozgrzewał serca 
uczenie i grona naucz., zachęcając pierwsze 
do zastosowania w życiu prawd i nauk z za 

| kładu wyniesionych, a zaznaczając z uzna- 
iniem pracę i staranie drugich około sura en- 
nego i patryotyczuego wychowania młodz eży 
ich pracy poruczouej i udzielił wszystkim ar 
cypasterskiego błogosławieństwa. Potem prze­
mówił p. inspektor Tokarski wyrażając zado 
wolenie i uznanie dla całego zakładu, zasto­
sował swą dalszą przemowę do wiersza wy­
powiedzianego przez jedną z uczenie pt. „Łzy 
Jadwigi", dając im królowę naszą za wzór, 
aby wstępowały w jej ślady i tak jak ona 
nie wahały się w dauej chwili poświęcić za 
ojczyznę za wiarę chrześcijańską i za bli­
źnich.

W końcu zwiedzono wystawę robót rę­
cznych i rysunków w osobnej sali urządzoną 
Mieściły się tam obok skromnych ściegów i 
cer, pracowite i ozdobne hafty na płótnie 
aksamicie i suknie, jako też starannie wykoń 
ozone rysunki. Wystawa ta świadcz/ chlubnie 
o trudzie i guście nauczycielek, jako t: ż o 
nabytej przez uczenice zręczności i wprawie 
To też p. inspektor wyraził swoje zupełne 
uznanie i zadowolenie.

Ministerstwo skarbu wydało do władz 
skarbowyoh I  instancyi na dniu 20 czerwca 
br. rozporządzenie, na podstawie którego 
wolno kontrybuentom podatku osobisto do 
chodowego, opodatkowanym przez komisye 
szaouukowe według wyższego dochodu jak 
zeznały we fasyi, żądaó wyjaśnienia z jakiego 
źródła płynąoy dochód przyjęła komisya w 
wyższej kwocie jak we fa<yi zezuano lub też 
w jakiej wysokości przyjęto dochód z po­
szczególnych źród-1 płynący, wreszoie jakie 
ciężary uznała komisya jako pot.iąoalne, któ­
rych zfaś od dochodu wykuzanego' me potrą­
ciła. Wyjaśnienia te są bardzo ważnym środ­
kiem pomooniozym przy wnoszeniu rókursów 
przeciwko wymiarowi podatku osobisto-do- 
chodowego a udzielane byó mają przez wła­
dze podatkowe brevi mmu, ustnie łub na pi­
śmie według życzenia opodatkowanego lnb 
jego pełnomocnika.

Celem umożliwienia skorzystania z tego 
prawa także tym kontrybuentom, dla których 
wymiar był już prawomocnym w chwili wy­
dania reskryptu, zarządziło ministerstwo skar­
bu, ża termin do wnoszenia rekursów prze­
ciwko wymiarom podatku osobisto-dochodo- 
wego przedłuża się do 45 dni po dziei w y­
dania reskryptu, a zatem po dzień 5 sier­
pnia br.

Z powodu gradów ostatnich zgłoszono 
w krakowskiem Towarzystwie wzaj, ubezpie­
czeń przeszło pięćset szkód na kilka milion w 
zł. We wtorek 5 bm. rozjechali się hkwidato 
rowie Towarzystwa po kraju celem dokon nia 
oszacowania szkód zgłoszonych.

Zaćmienie księżyca Na dzień 3 lipca 
przypadło cząstkowe zaćmienie księżyca, wi­
dzialne u nas we wszystkich swoich fazach. 
Zaćmienia słońca i księżyoa następują wtedy, 
gdy trzy  ciała niebieskie: słońce, księżyc i

ziemia znajdą się mniej więcej na lin ii  pr > 
stej. Jeżeli natomiast pomiędzy słońcem * 
ziemią znajdzie się k -iężyc, wówczas nast - 
puje zaćmienie słońca. Wypadek taki m oż\ 
się zdarzyć tylko na nowiu, kiedy w ła ś n i 
księżyc i słońce znajdają się po jednej stn .- 
me ziemi, czyli na jednej lin ii szeregują si-> 
ziemia — księżyc — słońce. Jeżeli uato inis‘ 5 
pomiędzy słońcem a księżycem znajdzie Sl(J 
oiomia, wówczas w oiłpo wi-fdui.h, w&runk<R;h 
księżyc może częściowo lub całkow icie weiś- 
w stożek oienia ziemskiego 1 nastąpi za 
ćmienie cząstkowe lub całkowite księżyc,- 
Zjaw isko «o może zdarzyć się ty K o  w czasn- 
pełni kiedy słońce 1 księżyc znajdują się z 
dwóch przeciw nych stron ziemi. W nied ziel, 
zdar/.ył się taki wypadek, lecz kmężyo n.o 
zanu rzył się oałkowicie w cieniu ziemskim , 
tyl*c> sk ry ł się częścią swej tarczy.

Słońce zaszło w ten dzień praw o ró­
wnocześnie ze wschodem księżyoa, p o e t e k  
zaś zaćmienia nastąpił w chw ili, kiedy tc'-ię- 
życ b y ł jeszcze nisko nad horyzontem Księ 
żyo obraca się naokoło ziemi od zachodu ua 
wschód (nie należy mieszać z ruohem po zo r­
nym, zależnym od obrotu ziemi naokoło osi) 
zanu rzył się więc stroną swoją wsoboduią w 
cieniu  zi m. Ponieważ księżyc obserwujemy 
zw ykle w pobliżu południka, czyli na połu- 
dmn, strona wschodnia księżna będzie jego 
stroną lewą Na mapach księżyca strona lewa 
jest wschodnią, prawa zachodnią, zatem od 
wrotuie mż przyzw yczailiśm y s ,ę ' w dz.eó na 
mapach geograficznych.

Niedzielne zaćmienie trwało 3 godziny 
1 3 m inuty, skończyło się zaś gdy księżyc 
znalazł się juz na południka. Wysokość księ­
życa wtedy nad poziom wynosiła zaledwie 
U 1/ , 0, satelita nasz bowiem znajduje się obe­
cnie na południowej pó łkuli meba 1 posiada 
zboczenie (deklmacyę) południową   23°14’

Kardynalną różnicę pomiędzy zaćmie­
niem  słońca 1 księżyca stanowi ta o ko licz­
ność że gdy pierwsze widzialne jest dla ró­
żnych m iejsc knli ziem skiej w różnym cza­
sie, drugie je st w idzialne spółcześnie. Pocho­
dzi to stąd, że zaćmienie słońca jest zasło­
nięciem przez inne ciało (księżyc) i  ulega 
prawom perspektyw y (kiedy dla jednego 
miejsca ju ż  nastąpiło, dla iunego w tej samej 
chw ili jeszcze me mogło nastąpić), rzem ienie 
zaś księżyca jest zannrzeniem lub zgaszeniem 
ozęsei lub całej tarczy księżyca, widzialnem 
ze w szystkich punktów spółczuśnie

W roku bieżącym widzialne u nas be- 
dzie nadto zaćmienie całkowite księżyca nrzv- 
padające na dzień 27 grudnia. ’

Dwa kartele. Wszystkie browary lwow­
skie zostały, jak wiadomo, wykupione przez 
akcyjną w tym celu zawiązaną s p ó łk ę .  Otóż 
kartel ten wstrzymał obecnie vTyrób piwa 
w trzech browarach w dawnym Kiszlkow-
P u R la n ce  8° W * Klemowsl*I m na

Drugi kartel istniejący we Lwowie, mia­
nowicie ceglany został onegdaj wyrokiem 
sądu unieważniony. Na ten kartel narzekali 
budowniczowie, bo wskutek niego podobno 
nie można było we Lwowie dostać dobrej ce- 
gły. Otóż jeden z .  skartetowanych ceglarzy 
p. Scbirmer sprzedał pewną liczbę cegieł ze 
swej cegielni na własną rękę, bez pośredni­
ctwa biura kartelowego. Za ten postępek 
przeciwny umowie kartelowej, galicyjskie 
akoyjne towarzystwo handlowe, pltronujące 
ceglanemu kartelowi, zaskarżyło p. Schirmera 
do sądu, żądając nałożenia na niego grzy­
wny. Otóż trybunał lwowski pod przewodni­
ctwem radcy Mandybnra uwolnij p SA irm era 
od snargi, a tem samem orzekł, że umowy 
kartelowej me ma obowiązku dotrzymywać.

Urzędnicy techniczni w magistracie, 
Czasopismo techniczne pisze: Słowo Polskie 
umieściło artykubk pod napis m : „Złor.e cza­
sy nastaną niebawem dla techników, którzy 
zechcą wstąpić do służby w lwowskim magi­
stracie. Tak twierdzi Słowo Polskie, a rzecz 
ma .ię  wręcz odwrotnie. Wed.ug bowmm pro­
jektu orgamzacyi Magistratu i urzędów mia­
sta Lwowa wszyscy urzędnicy teebniozni, po­
cząwszy od inżyniera starszego, a skończy- 
wszy na asystencie, zostali obniżeni tak 
stopień 6m raU^ ’ i poborów o jeden

b^ du leży w interesie 
gminy, gdyż zdolniejsi technicy nie zgłasza­
liby się do służby w Urzędzie budowniczym. 
Dl,lego też projekt aomisyi sekcyi budowni- 
czej Rady miasta Lwowa zrównał rangi i po- 
bory techników z rangami i poborami pra- 
wmków co zresztą zastosował jn ż  u siebie i 
Wydział krajowy. Autor artykuliku wymie- 
micmonego lekaeważy propozycyę Komisyi 
budowm zej, która wyznacza „płacę 4600 zł. 
dla dyrektora urzędu budowniozego" zwrotami 
humorystycznymi, niestosownymi dla powa­
żnego pisma politycznego.

Jeżeli zatem wyjaśniamy sprawę, to czy­
nimy t ,  ze względu na opinię publiczną, 
wprowadzoną w błąd przez wymieniony a?!
nnhnrv“ ”p*ao*U’ *ecz ..wszystkiepobory (z dodatkiem na pomieszkanie) dy­
rektora urzędu budowniozego wynosić mają
r S ) e iprT kLU \ omisy' *ek°yi budowniczej A600 zł. Ponieważ zas pobory prezydenta

j’ prócz wspaniałego pomieszkania, co 
prezydentowi stolicy słusznie się naieży, wy­
noszą 87 <0 zł — przeto dyrektor urzędu bu­
downiczego chyba me miałby pobierać o 600 
zł. więcej od prezydenta miasta, jak to oce­
nia aotor artykuliku.

Dla dalszego uzasadnienia słuszności 
sprawy powołujemy się na „pobory “dyrekto­
rów biur: melioracyjnego, drogowego i ko­
lejowego w Wydziale krajowym. Każdy z 
nich pobiera po 3680 zł. rocznie i ma przy­
znane pięciolecia po 400 zł. z czego wynika, 
że dyrektor przyszłego departamentu technicz­
nego miejskiego, obejmującego biura: bndow- 
nictwa 1 inźynieryi, będzie stosunkowo go­
rzej płatnym.

Procesy o aabHrzenia. W Rzeszowie od­
były się we wt: rek 5 bm. dwie rozprawy kar-, 
ne przeciw burzyoielom porządku i spokoju 
pnblioznego. v J
n . ^  P»7er^ Z8̂  stan4̂  jako oskarżony Piotr
rittera. Wpadł on wraz z innymi dnia 20 zm. 
w Jaworniku do karczmy, wołając do aren- 
dark i: „Dawaj psiakrew wódki*, a gdy prze­
straszona żydówka umknęła, wówczas Pittera 
udał się z innymi do piwnicy, gdzie rozbił 
beozkę z piwem, potłukł flaszki itd. a za po- 
jawieniem się żandarmeryi umknął. Trybunał, 
któremu przewodniozył radca Mossor, skazał 
go na dwa miesi ,ce więzienia.

Draga rozprawa odbyła się przeciw ży­
dowi Jakóbowi Haglowi, liczącemu lat 47, ojcu 
9-rga dzieci, oskarżonemu, źe w Strzyżowie
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dnia 17 zm., gdy rozruohy przybrały większe 
rozmiary tak, że sprowadzono tam pół szwa­
dronu huzarów, zawołał do Urzędnika ma­
gistratu Wyżykowskiego, zajętego rozkwate­
r o w a n i e m  wojska, którego konie stały na sta­
rem okopisku, od lat kilkudziesięciu nie uży- 
wanem: „Zaprowadźcie sobie konie do wasze­
go kościoła lub na wasz cmentarz a będzie 
im tam lepiej.“ Odezwanie się to żyda wśród 
zgromadzonego chrześcijańskiego tłumu wy­
wołało oburzenie, które omal nie przemieniło 
się w czynny objaw. Świadkowie potwierdza­
ją  zajście. Hagia broni adw. Rosenblatt.

Rozprawę odrcozono do popołudnia.
W Buchui wybuchł 8 bm. jednocześnie 

w dwu domaob żydowskich pożar. Nie ma to 
atoli nic wspólnego z rozruchami antysemi­
ckimi.

Kh. Stojsłowskl — jak donoszą z Bu- 
•Lipesztu — otrzymał od władz węgierskich 
nakaz opuszczenia Czaozy, gdzie ma swoją 
drukarnię i redakcyę Wieńca i Pszczółki.

Na wyścigach cyklistów wj Warszawie, 
w niedzielę, odnieśli zwycięstwo lwowianie, 
p p .: K ru pski i Tadeusz Gustowicz.

W alny zjazd towarzystwa pedagogicz­
nego w Krakowie odwołany. W tej sprawie 
otrzymał zarząd główny towarzystwa peda­
gog -cznego od prezydenta miasta Krakowa 
n a s t ę p u j ą c e  pismo: „Odnośnie do szacownego 
pisma z dnia 28 października 1897 mam za­
szczyt zawiadomić niuiejszem szanowny za­
rząd, że okoliozności politycznej natury, ja­
kie w ostatnich czasach zaszły w Krakowie, 
uniemożebniają XXXII zjazd walny członków 
towarzystwa pedagogicznego, wyznaczony na 
dzień 18 i 19 lipca br. Raczy szanowny za­
rząd poozynió odpowiednie kroki, oelem od­
wołania tego zjazdu. Kraków 1 lipoa 1898. 
Friedlein w r. Zawiadamiając członków to­
warzystwa pedagogicznego o powyższem po­
stanowieniu reprezentaoyi miasta Krakowa, 
zarząd główny oznajmia zarazem, iż deoyz^ę 
w tej mierze poweźmie w bieżąoym tygodniu 
i o uchwałach i-woioh m e  omieszka w porę 
zawiadomić członków towarzystwa.

Z Sokala piszą nam pod d. 4 lipoa 
Jeszcze nie zdążyliśmy przyprowadzić do po 
rząuku nasze okna po gradzie, który przed 
kilku dniami doszczętnie powybijał szyby w 
całem mieśoie, a już w pięć dni po huraganie 
zostaliśmy nawiedzeni pożarem. Ogień wszczął 
się przypadkowo o godzinie 1 1 % przed po­
łudniem na starym rynku w domu piekarza i 
przy sprzyjającym wietrze wschodmo-południo- 
wym objął w kilkunast.a minutaoh pięó do­
mów, zaś w przeoiągu godziny do szesaaśoie 
demów stało się pastwą morza płomieni. Je­
dynie tutejszej i poturzyokiej straży pożar­
nej zawdzięczać należy, że pożai na tern się 
ograniozył i że cały stary rynek, prawdziwe 
żydowskie ghetto, nie zgorzał doszczętnie. 
Wypowiedziawszy suumcuiąue nie należy pomi­
nąć i tej uwagi ua przyszłość ad usum delphi- 
ni, że więoej porządku z konewkami i becz­
kami i całym aparatem pożarnym, bezpie- sunki. 
ozeństwu miastu nio a nio by nie zaszkodzi­
ło. Obyło się wprawdzie szozęńliwie bez wszel- 
kioh wypadków zagrażających życiu ludzkie­
mu i nieszczęśoiu i skońozyło się ua tem, że 
kilkanaśoie rodzin na poły chrześcijańskich i 
Żydowskich je st dziś bez daohu, jednakowoż 
gdyby jeszoze ogień nie został stłumio „y 
w tem miejsou, gdzie go podłożyła zbrodni­
cza ręka, byłoby poszło z dymem oałe przed­
mieście.

Mianowioie jak przemawiają poszlaki, je ­
den z tutejszyoh żydków korzystając z poża­
ru e mająo zaasekuraw*ny- ewój dom, posta­
nowił wykorzystać sposobną ohwilę i podło­
żył z wewnątrz ogień w swoim własnym opo­
dal od centrum pożaru położonym domu. 
Szozęśoiem, iż w zamieszania spostrzeżono 
w ozas wydobywająoy się dym ze środka i 
stłumiono ogień w zarodku. Przemysłowego 
zbrodniarza zaraz aresztowano, a ile jego w 
tem winy, wykaże śledztwo będące już w to­
ku. Prócz kroniki złożonej z samyoh elemen­
tarnych wypadków, można w evenemenłs du 
jour to chyba nadmienić, że w tyoh dniach 
wizytował nasz sąd nadradca p. Kriegsfeld 
de la Renoeiere, a znalazłszy wszystko w po­
rządku, odjeohał na dalszą wizytaoyę do Lu­
baczowa i to wreszcie, że niedawno żegnaliś­
my ucztą w kasynie odjeżdżającego stąd ua 
stałe do Zydaczowa praktykanta starostwa p. 
Hilarego Hoszowskiego.

P. Hoszowski podozas czteroletniego po­
bytu w Sokalu tak umiał sobie zaskarbić 
seroa wszystkich, tak umiał połączyć w sobie 
obowiązki urzędnika z przymiotami obywa­
telskiemu iż gdzie jedynie się zjawił był 
wszędzie aparyoyą pożądaną i oenioną. Naj­
lepszym tego dowodem był nader liczny u- 
dźiał okolicznego obywatelstwa i miejsoowej 
inteligenoyi w uozcie danej na oz.śó jego.
Na nową siedzibę przesyłamy mu sercem ko- 
leżeriskiem : Szczęść Bożel

W sprawie poznańskiego zjazdu leka­
rzy wydano następująoe oświadczenie:

„Wobeo różnyoh wiadomości, jakie z po 
wodu mająoego się odbyó w Poznaniu zjazdu 
lekarzy w ozasopismaoh się ukazaty, zarząd 
VIII zjazdu lekarzy i przyroduików polskich 
oświadoza niniejszem, że zjazd ma jedynie 
charakter naukowy, który śoiśle będzie za 
chowany. Dr. Ueliodor Swi§cickit przewodni­
czący. Dr. Artur Jaruutowski, sekretarz gene­
ralny.

Z Warszawy. Przeqląd katol. rozwiewa 
obawy zaohodząoe oo do zdjęcia medalionu 
króla Stanisława Augusta w kośoiele św. Ja­
na. Medalion ten zdjęto z powodu restaura- 
oyi kaplicy, następnie jednak zostanie pono­
wnie w to aamo miejsce zamurowany.

Koncesyę na budawę kolei Tomaszow­
skiej otrzymał Maurycy hr. Zamoyski,

W Muzeum przemysłu i rolnictwa p. K. 
Prószyński demonstrował nowy swój wynalazek, 
nszwany „peografem" ożyli „kinematografem 
uniwersalnym11, mającym na celu otrzymywa­
nie obrazów żywych naturalnej wielkości. 
Aparat Prószyńskiego w porównaniu z apa 
ratem Edisona jest nader prosty, daje obrazy 
dokładniejsze, niż inne tego rodzaju przyrzą­
dy, a najważniejszą jogo zaletą jest uniknię­
cie drgań światła,

Trzęsienie ziemi. W S uju w Chorwa 
oyi, jak telegrafują z Zadaru, ponowiły się 
wczoraj trzęsienia ziemi, wskutek których 
kilku ludzi odn osło rany, a jeden z nich na­
wet umarł.

Odwołanie sejmiku relacyjnego. Otrzy­
mujemy następująoe telegrafiozne zawiado­
mienie: Powołany do Wiednia, zmuszony je­
stem sejmik relacyjny, zwołany do Staniała 
wowa na dzień 8 bm., odroczyć na ozas pó 
żniejszy. Wojciech Dgieduseycki.

Program  wieczoru artystycznego, urzą- 
dzonogo w niedzielę w sali lwowskiego „So­
koła11 przez towarzystwo „Wzajemnej pomo­
cy drukarzów lwowskich “ przeplatała cztero­
krotnie muzyka 24 pułku piechoty artysty- 
oznymi produkoyami, a mianowioie fantazyą 
z Moniuszkowskiego „Strasznego Dworu11 — 
„Starymi Baśniami" mazurem Tymolskiego —- 
„potpourri z pieśni polskich" Oslisla — „He­
lenką" franouską polką Wrońskiego i gałopem 
Steinera.

Na część wokalną złożył się śpiew „Lut­
ni" która z właśoiwą temu ohórowi i zuaną 
preoyzyę wykonała prześliczną „Naszą Han­
kę" Żeleńskiego, Noskowskiego „Pojedziemy 
na łowy" — Fiłkego „Strumyk w lesie' i 
„Uroczą" Galla — dalej występ pani Jadwigi 
Camillowej i p. W. Grabińskiego. Pierwsza 
głosem nnokkim a jak  dzwon dżwięoznym, 
którym na scenie lwowskiej tyle entuzyasty- 
oznych oklasków zazwyozaj sobie zdobywała 
śpiewała Niewiadomskiego „Dziewozę z bu 
zią jak malina" — Galla „Serenadę" --- Wsze- 
laozyńskiego „Dumkę" — a wywoławszy i 
tym razem burzę zachwytu, musiała też śpie­
wać nad program.

P. Grabiński miłym barytonem wykonał 
Moniuszkowskie „Czaty". Deklamacyi podjęli 
się taoy znakomici artyści jak pani Sfcaohowi- 
czowa, Fiszer i Woleński i Janinka Ha- 
łacińska. Pierwsza wypowiedziała z niezró­
wnaną plastyką Ujejskiego „Hagarę na pu­
szczy" — drugi z niedoścignionym w natu­
ralności humorem „Sabałową bajkę" Sienkie­
wicza — trzeci z zapałem i mistrzowstwem, 
na jakie się n ikt z młodszych kolegów zdo- 
byó już nie zdołał, deklamował mniej znauą 
rzeoz ulotną niewiadomego autora, a mała 
Hałaoińska z przejęoiem się Ujejskiego „Za 
służbą.

Dzięki tylko współpraeowni.ctwu tak zna­
komitych sił jak powyższe, bezwzględnie do- 
skonałyoh i nailepszyoh, jakie Lwów posiada, 
mógł niedzielny ich koncert wytrzymać współ­
zawodnictwo z długim szeregiem równooze 
śnie ofiarowanyoh Lwowianom rozrywek na 
wolnem powietrzu i zgromadzić mimo skwa­
ru do sali „Sokoła" kilkaset osób. Audyto- 
ryum dziękowało każdemu z artystów entu- 
zyastyoznymi oklaskami, widząo w nich nie- 
tylko znakomityoh artystów, ale i bardzo mi - 
łyok znajomych, którzy oddawna oieszą się 
niezwykłą sympatyą całego Lwowa.

Wystawa robót w szkole żeńskiej im ie­
nia Czackiego, otwarta z powodu zakońozenia 
roku szkolnego, zawiera szereg prześlicznych 
wyrobów, świadoząoyoh, że pomiędzy małe- 
mi fabrykantami znajdują się już prawdziwe 
misti zynie. Roboty są szydełkowe, hafty, 
białe szycie, malowania na drewnianych tale­
rzykach i puszkach. Uwagę zwrao« wspaniały 
czarny ekran, wyhaftowauy jedwabiem. Nau­
czycielki mają prawdziwą zasługę, iż potrafi 
ły tak wykształcić uczeuioe w tym dziale 
nauki. Na wspomnienie zasługują także ry

ozwartek dnia 7

Izajasza pro- 

bm.: Puloheryi

Kalendarz.
We środę dnia 6 lipoa br

roka.
We 

panny.
W piątek dnia 8 lipoa br. Elżbiety kr. 

wdowy.
Wsohód słońoa o godz. 4 min. 14, za­

chód o godz. 7 min. 54.

Ruch antyżydowski,
N. Reforma pisze: „Jeśli p. marszałek

zwoła rzeozywiśoie do Lwowa ankietę z pre­
zesów Rad pow., któraby się zastanowiła nad 
sytuaoyą — powitamy to postanowienie z ra- 
dośoią, bo przypuszczamy, że ta ankieta nie- 
tylko współdziałać będzie z rządem w obmy­
śleniu środków ochronnych dla zabezpiecze­
nia ładu i porządku, lecz stauie także na 
straży wolności oby wawelskiej, która tego ła­
du jest podwaliną". W dalszym oiągu liberal­
na N. Reforma zaohęca do urządzania misyj 
w okolioaoh, w któryoh ludowi duchowa i 
materyalua grozi ruina.

Autysemioki Głos narodu wzywa do wpły­
wania na lud w kierunku uspokojenia go. 
„Nie zamykajcie się w czterech ścianaoh 
swoioh izb — powiada do duobowieństwa, 
nauczyoieli, przełożonych obszarów dwor­
skich — lecz idioie śmiało pomiędzy ten 
lud drgający dreszczem maliguy w gorączce, 
w którą go źli ludzie wprawili; leezoie go 
słowem łagoduem i uśmierzającem, współoznj- 
oie z jego biedą i rozgoryczeniem, le. z mów- 
oie mu, że droga, którą poszedł, nio nie na­
prawi i nic nie polepszy, i źo jedynie jego 
wróg na niej skorzysta; przypomnijoie mu, 
że cudza własność, choćby nawet wyzyskiwa­
cza i ludzkiej pijawki, jest nietykalną nie- 
tylko według ustaw, ale i według Bożych 
przykazań; wytłómaozoie mu, aby nie wie­
rzył baśniom o fantastyoznyoh austryaokioh 
aroyksiążętaoh, nienawidzących żydowatwa, 
ale aby wiedział, że po za krajem jest raozej 
wielu ludzi, którzy nienawidzą tylko Pclabów 
i korzystają z lada czego, aby oały naród, 
a więc i lud polski, zniesławić i skrzywdzić.

„Zwłaszcza do duchowieństwa w dotknię­
tych burzą powiatach zwraoamy się z pełuą 
szacunku prośbą, wiemy zresztą że prawie 
zbyteczną wobeo żarliwej gorliwości i p ię ­
knego wypełniania społecznych obowiązków, 
jakiem się nasze duohowieństwo tak chlubnie 
poczyna odznaczać: niechaj oiągle ma na
uwadze i myśli, że od niego zależy najwię­
cej. Jesteśmy najsilniej przekonani, że ksiądz 
otoczony szaounkiem i miłośoią ludu, ująw­
szy krucyfiks w rękę, potrafi lepiej i trwalej 
uspokoić najbardziej rozgorąozkowane tłumy 
naszego szczerze religijnego ludu, niż bata­
liony wojska, kat Seliager i szubienice przy­
gotowane w Limanowej".

f i l i i m y  i t e l e f o i e m a t f
W iedeń 5 lipca.

Hr. Tłrnn zwołał wczoraj gabinet na 
naradę.

W iedeń 5 lipca.
Komunikat urzędowy wydany dziś po 

posiedzeniu komitetu wykonawczego stron­
nictwa wiernokonstytucyjnej niemieckiej 
szlachty z Czech, oświadcza, iż stronni­
ctwo już poprzód wiele razy było goto- 
wem poprzeć porozumienie się Czechów 
z Niemcami, a obecnie zaproszenie br. 
Thuna do konferencyi przedstanowczych 
może również przyjąć.

„N. fr. Presse® tłómaczy te słowa 
tak, iż wiernokonstytucyjna szlachta nie 
chciała przez odmowę na zaproszenie hr. 
Thuna zmuszać swego ministra dr. Baern- 
reithera do podania się do dymisyi, ale 
że ona mimo to trwa w solidarności z in- 
nemi stronnictwami niemieckiemi.

Inne stronnictwa niemieckie, a mia­
nowicie postępowe, dawniej liberalne i lu­
dowe tj. szowinistyczne nie przyjmą — 
jak zapewnia „N. Pressa" — zaproszenia 
do przedstanowczych konferencyj. "Wsze­
lako „N. P ressa“ nie przeczy prawdopo­
dobieństwu, na które hr. Thun >liczy, że i 
antysemici i postępowcy niemieccy z g ra­
py Mauthnera przyjmą zaproszenie tak sa­
mo jak wiernokonstytucyjna szlachta.

W iedeń 5 lipca.
W sprawie sporu językowego są do 

zaznaczenia dwa szczegóły. I  tak „N. fr. 
P resse“ zmieniła dziś poniekąd zapatry­
wania swoje wczorajsze na znaczenie 
uchwały stronnictwa wiernokonstytucyjnej 
wielkiej własności. Dziś utrzymuje już 
„N. fr. Presse", iż postanowienie tego 
stronnictwa przyjęcia zaproszenia hr. Thu­
na na przedwstępne konfereneye, oznacza 
zerwanie solidarności z innymi klubami 
niemieckimi. Wiernokonstytucyjna wła­
sność powinna się była wpierw porozu­
mieć z innymi Niemcami, ostatni bowiem 
wspólny manifest niemiecki, wydany po 
odroczeniu Rady państwa orzeka, iż wszyst­
kie stronnictwa niemieckie mają postępo­
wać solidarnie.— „N. W. Tagblatt" pomie­
szcza artykuł posła dr. Mengera, omawia­
jący ustawowe załatwienie sprawy języ­
kowej. Wedle Mengera rzecz może zostać 
załatwioną jedynie w Radzie państwa a 
nie w poszczególnych sejmach, bo roz­
chodzi się także o postanowienia dla są­
dów i urzędów państwowych.

W ied eń  5 lipca.
Daszyński zwołał zgromadzenie so- 

cyalistów na dziś dła omówienia stanu 
wyjątkowego w Galicy i.

P r a i r «  5 lipca.
Wedle „Narodn. Listów" cesarz nie 

udzielił sankcyi uchwale sejmu dolno au- 
stryackiego, postanawiającego, iż język 
niemiecki je s t  w szkołach publicznych lu 
dowych
cznie urzędowym

R iy m  5 lipca. 
wczorajszem posiedzeniu parla-

M adryt 5 lipca.
* Urzędowa depesza donosi tylko, że 

flota Oervery wyjechała z portu Santjaga 
i że nastąpiła walka, której odgłosy sły­
szano w Santjagu, rezultat jednak bitwy 
dotąd1 nieznany.

M adryt 5 lipca.
* Generał Blanco telegrafował, iż pod 

Santiagiem Amerykanów jest 10 na je­
dnego Hiszpana i że brak wiadomości o 
flocie Cervery, która zapewne popłynęła 
do innego portu na Kubie.

Londyn 5 lipca.
* Potwierdzają się doniesienia o zni­

szczeniu floty Cervery i o prawdopodo­
bieństwie upadku Santiaga.

W a szy n g to n  5 lipca.
* Telegram Sampsona donosi, że z flo-

pospiesznymi klasą drugą, 7 *31 ®/0 na podró­
żnych pooiągami osobowymi klasą II i 6*21% 
na Dodróżnvoh pt spiesznymi pooiągami ipooiągami 

wzrósł z

ty Oeryery nie został żaden okręt. Sam 
Oeryera jest ranny oprócz 1300 innych 
Hiszpanów. Na statkach Stanów jest tyl­
ko jeden zabity, a dwóch rannych majt­
ków. Hiszpanie do wtorku do południa 
zawarli zawieszenie broni.

W a szy n g to n  5 lipca. •
* Depesza, nadana onegdaj po połu­

dniu, donosi, że admirał Cervera ranny 
jest w ramię i znajduje się w niewoli na 
pokładzie okrętu amerykańskiego „Glou­
cester".

Dziennik „Evening World" donosi, 
że admirał Ceryera oświadczył, iż dla­
tego wypłynął z zatoki, bo wolał zary­
zykować walkę na otwartem morzu, ani­
żeli ginąć jak w pułapce na myszy.

Departament wojenny pragnie, aby 
obecnie przystąpiono jak najrychlej do 
bombardowania ważniejszych miast na 
wybrzeżu Hiszpanii, gdyż ostatnie wypa­
dki ułatwiają to znakomicie.

M adryt 5 lipca.
* Do dziś rana nie nadeszło tu jesz­

cze potwierdzenie o zniszczeniu floty Cer 
very. Wszystkie depesze donoszą to tylko 
że 0ervera wypłynął z zatoki Sant Jago 
stoczył bitwę na otwartem morzu.

Z Hongkongu nadszedł telegram, do­
noszący, że wczoraj miano zaatakować 
Manilę od strony lądu

Dział ekonomiczny.
— W sprawie dostawy obuwia d la a r­

mii odbyła się we wtorek w lwowskiej „Gwieź 
dzie" pod przewodniotwem p. Teliozkc, nara 
da szewoów. Uohwalono, aby korporaoya sa 
ma od siebie bez udziału utworzonego kon 
soroyum wniosła do intendantury wojskowe, 
ofertę na dostawę obuwia i w tym celu wy 
brano komisyę z 12, która wraz z przełożeń 
stwem korporaoyi ma się zająó sprawą obję 
oia dostawy na r. 1899.

— Dyrekcya kolei państwowych ogła­
sza: Gazeta lwowska ogłasza publiczne roz­
pisanie dostawy żwiru tłuczonego i rafowane­
go, którego lwowska dyrekcya kolei państwo- 
wyoh na r. 1899 będzie potrzebowała. Oferty

, _ _ na przepisanyoh blankietach, mają byó wnie-
Dolnej Austryi jedynym i wyłą-Jsione najpóźniej do dnia 10 sierpnia br. do

12 godziny w południe do wymienionej dy- 
rekcyi.

Koleje państwowe w roku 1897. Mi- 
„ - , 7 . n inisterstwo o. k. kolei państwowyoh wydało

mentu wy wiązała się rozprawa nad oswiad-1 sprawozdanie z działalnośoi swej za r. 1897. 
czeniem rządu i przemawiali Barzilai, L uz-1 z erpose tego przytaczamy szozegóły, które 
zatti, socyalista Ferro i Vischi. N astępnie I najbardziej obohodzió mogą naszyoh czytel- 
program rządu przedstawił Pelloui sena- ników.

Na

towi.

W ojna.
W iedeń 5 lipca.

Przedewszystkiem zaznaozyó wypada, że 
sieó ruohu, która w roku 1896 wynosiła 9.179 
kilom, długośoi, została w roku zeszłym zna­
cznie rozszerzoną. W Galicyi i na Bukowinie 
oddano do użytku publicznego następujące 
przestrzenie: Hliboka-Seret oraz Ickany-Su- 

* Dzienniki wiedeńskie donoszą, że jaż I ozawa, Podwysokie Ostrów-Berezowica i Ha- 
Się układają warunki pokoju: iiepodle- W iS?)
głosć uby jako państwa lennego Hiszpa-1 Ogółem sieó kolei państwowych obejmowała 
nii, która będzie tam trzymała małą zalo-1 wskutek jej rozszerzenia 9.613 kolom., to zna- 
gę, a i inne mocarstwa wyszlą tam oddziały I ozy o ,434 więcej ^ (4*72 procj n ii  w r, 1896. 
wojsk swoich — dalej niepodległość Fili 
pin — Portorico bedzie zastawem w re

na podróżnyoh 
klasy.

Przeciętny doohód od osoby 
61*8 oentów na 62 5 centów.

Co do pakunków to w r. 1897 wyekspe- 
dyowano 70.895 ton tj. o 29 ton więoej, niż 
w r. poprzednim. Dochód wzrósł o 996 zł. 
Ogólna waga posyłek pospiesznych wynosiła 
236.231 ton, tj. o 12.169 więcej niż w r. 1896. 
Dochody wynosiły 3.175.770 zł. (o 8*78% wię­
oej niż w r. 1896) Posyłek frachtowych trans­
portowano 28,256.962 ton tj. 1,401.662 czyli 
5 2% ton więcej niż w r. 1896. Doohód wy­
nosił 72,298.480 zł. tj. o 2,534 065 zł. ożyli 
3*62% więcej niż w roku poprzednim-

Zwyczajne wydatki zarządu kolei państ­
wowych z wyłączeniem kontraktowyog opłat 
procentowych i amortyzaoyjnych wynosiły w 
1896 r. 70,028.773 zł. tj. o 4,421000 zł. wię­
oej niż w r. poprzednim.

Z porównania finansowyoh wyników ru ­
ohu kolei państwowych w r. 1896 z dotyozą- 
cemi pczyoyami ustawy finansowej za ten 
rok okazuje się w ordynaryum korzystniejszy 
rezultat netto o 1,217.052 zł. a mianowioie 
dochody ukształtowały się korzystniej o 
1,238.391 zł., a rozchody o 2,921.339 zł. nie- 
Eorzystniej.

Zwyżka w przeoiwieńsfcwie do dochodów 
zwyozajnych, wynosząoyoh 112,179.917 zł. i 
zwyczajnych wydatków wynosząoyoh zł. 
79,233.540 wynosi 33,556 387 zł., oo odpowia­
da oprooentowaniu kapitału na 2 87 pro.

Jak w r. 1896 exposó zawiera w dodat­
ku szczegółowe wiadomości o czynnościach 
administraoyi kolejowej w dziedzinie budo­
wy kolei.

Wiadomości te obejmują z jednej strony 
przeprowadzone przez organa państwowe na 
raohunek państwa lub innyoh przedsiębior­
ców budowy kolejowe, zwłaszoza zaś stan 
robót końcowych przy oddanych już dla ru ­
ohu, lub stan prao przy kolejach właśnie się 
budująoyoh lub projektowany oh, wreszoie 
stan prac przy wiedeńskiej kolei miejskiej, 
daty oo do liozby robotników i postępu prao, 
oraz szczegółowe daty oo do przeprowadza­
nej pod ingerencyą państwa budowy kolei 
prywatnych.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 5 lipca 18S8. 

A kcye za sztukę: Kolej gaL K arola Ludwika od 
200 zł. m. k 210-50 do 213-50. Kolej Lwów-Czerń.-Jasaka 
po 200 zł. w. a. 291"— do 294-—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 377-— do 387-—. Banku kredyt, galic. po 
200 zł. w. a , 200-— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 200-— do 210"—.

L isty  zastaw ne  na 100 zł.: Banku hipoŁ gal 4®/0 
koronowe 96-50 do 97*20. 5% z 10°/0 prem. 110-30 
do 111—. 4V,% los w 50 lat 100*30 do 101*-. Banku 
krajowego 4*/,% los w 51 lat. 101'— do 101-70. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Towarz. kre­
dyt, gal. emsk. 4%  (I. emisya) 97-50 do 98*20. 4%  lo. 
\» 41*/i lat. 97-70 do 98 40. 4•/, los. w 56-lataeh 96'40 do 
97-10.

O bligi za 100 zł.: Galie, funduszu propin&eyjQego 
4°/0 98-40 do 9910. Buków, funduszu pro-pinaeyjnego 50/0 
102-50 do — • Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. II. 
em. 102-— do —*—, Pożyczka krajowa 6•/„ w. a. 103-— 
do — 4' / jc/o 100*50 do 101*20. 4%  obligacye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do —- - za 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26*50 do 28*50 Losy 
miasta Stanisławowa 49-— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5*61 do 5*71. Napoleondor 
9-49 do 9‘59. Półim peryał 9-47 do 9-67. Bubel rosyjski 
srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel rosyjski papierowy 1-26*50 
do ..*27 50. 100 marek niemieckich 58*50 do 5 9 — .

W iedeń daia 5 lipca. Przed zamknięciem wczo­
rajszej giełdy notowano: Alpiny 163 80, Kredyty w ęgier­
skie 39650, Anglo-banki 157-75, Unionbanki 297-—, Losy 
tureckie 60-50, Staatsbany 360-50, Tytoniowe 184 —, kolei 
Elbethal 263’—, Bank dla krajów koronnych 227*50, Bank 
związkowy 267- —, Węgierska renta papierowa 99-10, Kre­
dytowe ziemskie - - * - ,  Kredyty 360*80, Rimamurania 
252.75, Bubel papierowy — *—

B udapesz t dnia 5 lipca Przed zamknięciem wczo­
rajsi ej giełdy notowauo : Kredyty węg. — ■—, Węg. po­
życzka prem. -  —, Węgierski bank kredyt. 396-—, w ę 
gierski bank eskontowy 260-—, Węgierski bank h ipo te­
czny 250-50, W ęgierska renta koronowa 99*—, Rimamu­
ran ia  2 5 3 —.

B e rlin  dnia 5 lipoa. Przed zamknięciem wczoraj­
szej giełdy notowano: Kredyty 226-— Staatsbany 153.50 
Lombardy 33*80, Losy tureckie 114-30.

W iedeń d. 6 lipca. (Telegram „Gazety Nar.") 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 2( w południe notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 360*75, węg. zakład kredy- 
towy 396*25, anglobauki 157-75 leuderbanki 227 75, koleje 
państwowe 360-87, elbethal 263- —, akove tytoniowe 134-50 
alpiny 163 75, losy tureokie 60-50, unionbanki 297 —, 
ruble 127-25, renta hiszpańska —•—.

Z ogólnej tej cyfry przypada na koleje, bę 
_Idące własnością państwa 7.597 kim., na kole- 

, , , . . .  ie prywatne, prowadzone w zarządzie pań-
kach Stanów Zjednoczonych, póki Hi- Btw0Wym 57^  a na koleje prywatne, prowa-
szpania nie zapłaci odszkodowania wojen-| a ZOne na raohunek właśoioiełi 1.445 kim. 
nego.

Madryt 5 lipca.
Z rozporządzeń, dotycsącyoh organizaoyi 

zarządu kolei państwowyoh, wymienić wypa-
* H k /n ań sk ie  w iadom ości ^ tw ierd /a ia  da regula-mm <Ua dyrekoyi koiei państwowyoh, Hiszpańskie Wiadomości Stwierdzając dai8Mm przeprowadzeniem odnośnyoh

również, że Oervera sam zniszczył swoją I r0Zp0rządzeń, wydanyoh w roku 1896, ora*
flotę p0 bohaterskiej i rozpaczliwej walce. 1 główne zarysy dla organizaoyi kierownictw

N o w y  J o r k  5 lipca. I kolejowych.
* W najbliższych dniach Sampson za- Poczyniono także zmiany w rozporzą-

c n ie  ostrzeliwać Hawanę. j | ^
M adryt 5 lipca. oraz w instrnkoyi dla biur taryfowyob i ob-

* Telegram ajencyi F abra  tw ierdzi, że ■aohunkowyoh. Wydano także nowy statut 
Cervera z flotą swoją zdołał się przedrzeć! dla państwowej rady kolejowej, oraz odpowie- 
przez łańcuch statków Sampsona i popły- dlli regulamin.
U  „a północne wody Kuby do Hawany. ^

N ow y: J o r k  5 lipca. 51.7 m,iionów kilometrów, t. j. o 71.105 po-
* Depesza, nadeszła z Playa del Este, | oiągów i o 2*8 milionów kilometrów więoej 

twierdzi, Że Ceryera statki floty hiszpań-l niż w poprzednim. Pomiędzy tymi było 28.030 
skiej rozstawił wzdłuż wybrzeży i dobro-1 p°oiągów ekspresowych i pospiesznyoh (5*5 
wolnie je wszystkie wysadził w  powie- s H !

Z rynków towarowych.
W iedeń (!nia 5 lipca.
Notowano (jfliorr.-o ua maj-czerwiec 11*70 do 11*80, 

pszenicę na j-sień 8 86 do 893, żyto na jesień 6*92, 
do 6*89, owies na maj-czerwiec 7*50 do 7*60 owies na 
jesień 5*92 do 5 90, kukarudza na lipieo-sierp. 5*33 do 
5-47 kukurudza na maj-czerwiec 5*30 do 5*32, rzepak na 
sierp.-wrzes. 12*55 do 12 65

Spirytus kontyngentowy 10.000 1. °[00 zaraz do od­
dania 19 40 do 19 60.

P rz y je c h a li do Lwowa.

Dnia 5 lipca.
Hotel Europejski. M. Starzewski z Kra­

kowa, W. Pieniążek z Lipinki, Amster z Czer- 
niowieo, M. M. Zieliński z Wordłierówki, R. 
Ingarden z Krakowa, I. Szopski z Sanoka, 
M. Wachę z Tagandrof.

trze.
L ondyn 5 lipca.

towarowych (20 0 mil. kilom.).
Ogólny doohód wynosił 112,323.321 zł.,

* W niedzielę rano Oervera wypłynął I to znaozy 8,708 415 zł., czyli 8*49 proo. wię 
% portu  Santjaga, ale natknął się na czuj- °®i T7 roku 1896. Bilety osobowe dały:

Ostatnie wiadomości.
Berliński dziennik „Post“ omawiając 

sytuacyę w Austryi pisze, że Niemcy au- 
stiyaccy, upierając się przy żądaniu bez­
warunkowego zniesienia rozporządzeń ję ­
zykowych, pogarszają tylko swoje poło­
żenie.

ną flotę Sampsona, pod której ogniem 25,450.161 zł., t. j. o 511.107 zł. więoej, niż 
w roku 1896, pakunki podróżne: 1,356.723 zł.

przekonał się, że niepodobna myśleć o ja- L 0 99ó więcej), posyłki pospieszne 3,175.770 
kimkolwiek ratunku. Dlatego wolał sam |zL (0 25 >.277 więcej niż w roku 1896), posył- 
zniszczyć 
„Vizcaya
i  1 J a.“ ,F erVera alb0  ZS 'n^ ’ a,b0  Jest W]W1^ eKo“e j e l k a S le 1dayły o 2,041.011 zł. mniej

Nadesłano.
Z a tę rubrykę redikeya nie odpow iaił).

Docent Chirurgii Uniw, Lwów.

Un. IHed. Dr. A. Gabryszewski
mieszka przy ul. A kadem ick ie j 14 1. p.

Ordynuje od 3—4 popoł.

w niewoli.
Ha w an a  5 lipca.

interes solny przyniósł 1,095.624 zł., t. j .  o 
30.356 zł. mniej, udział w czystym zysku ko-

* Hiszpańskie posiłki Z Hawany pod lei Osieoko-Ciepliokiej 604.471 ożyli +126.595, 
dowództwem pułkownika Escarii p r z e -  różne dochody 8,342 092 zł. t. j. +  7,443 742,
biły się przez oblegających Amerykanów / 89a6;’ ozy ‘ ° 8 J  S'
i weszły do Santjaga po krwawej bitwie ^ dochodów przewozowyoh przypada 
pod Palmą, W której poległo 20 Hiszpa- 163'2-3°/o na podróżnyoh trzeoią klasą pociągów
nów, a 70 odniosło rany. osobowych, 12*48% na podróżnych pooiągami

T?arby facyatowe
I  dynków, wytrwałe na powietrze, w 40 

różnych wzorach, rozpuszczalne w wa­
pnie, równające się powłoce olejnej, kilo od 
16 ct. wzwyż. Wzory i opis użycia darmo 

i opłatnie.
Carl K ronsteiner, Wien I I I ,  H anpt-

strasse 120.
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I

■ | |  t ~ zawierająca najlepsze alpejskie mleko. I

f i k f ł j  fik  * ,1 U|  ̂g; P | 1 ^ Jr'|j|8̂ 4f U 1 dla n i e m owi ą t^ P  cierp iących "na żołądek. |
gl L I) I J  L « ł  .1 ^  l i  i  1 >J . J  ujra, J I Ij W l l j  t l i  l i  j p l  Jj [ J k  jLjj ' J m B L l  Aprobowana przez n aj pierwsze medyczne zdol- ■
■  ■  ^  P -JH  II l v r  . . W  ® se S ii» S 8  S ’t ^ S S r «8ljs$P i4Ei ^aP* ' ^ ■ F l i ś S Ę B  P̂WUJyJ-' ności, od 30 la t we wszystkich szpitalikach dzle- I

ISSP“ Próbne dozy -wraz ze spr sobem nżyria rozsyła W się ze składu głównego: F. BERLYAIC, WIEN, I., Naglergasse Nr. 1. v ciecych zaprowadzony. 2886 |j
— a  — — — ■ ■ — b b b  — ...........................—  i m a m m a B o m m  1

KSLĘ&APJ1A katolicka

Df WAB. IltlONO
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała i poleca świeżo wydane

Kazania katechetyczne
o wierze katolickiej, obycza 
jach i środkach do zbawienia
na wszystkie niedziele i święta 

w ciągn 2 lat rozłożone 
opracował

ks. Jan Ewangielista Zollner.
Przekład z niemieckiego.

Tomów 3 w 8-ce. Cena egzempl. 
złr. 6'75, pocztą o 42 ot. więcej.

B*FE OGŁOSZENI 6.

nu 1 ot. od w r 'jz n

I tK U T  kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
* * po złr. 4- — za 100 m-trów. S atka 
druciana lakierowana do osłony okien po 
złr. 1- — za metr 0  poleca Piotr Chrzą- 
stowski , handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitolny 1 (naprzeciw katedry).

A KA D EM IK  pos*ukuje lekcyi na wy 
jazd. Lwów, U niwersytet, portyer dla 

R. P.

N a u c z y c i e l k a  poszukuje posady do
udzielania przedmiotów szkolnych, ro 

bót, muzyki i języka francuskiego. fL. W. 
1. 1 :0 . Bliższej wiadomości powziąć mo 
źna od W P. Tabeau. wdowy po dyr. sem 
nauczycielskiego w Tarnowie, nliea Nowy 
Świat. 999

OSOBA w starszym wieku, poszukuje 
zajęcia we Lwowie, jako towarzyszka 

do osamotnionych osób, lub do dzieci, 
chętnie się zajmie gospodarstwem domo- 
wem, miejsce przyjęłaby na'"et b»zpła- 
tnie, tylko za utrzymanie. Zgłoszenia: 
nl Łyrzabowgka 1. 1 u p. Merty.

1/ O N C Y PIEN T A  pnszuknie k»n?elary3 
■ * adwokatów Dr. Wincentego Bałabana 
i Dr. A leksanlra Vogla we Lwowie, ulica 
Kopernika 1. 7, 1. piętro.

Ubogi Łazarz 1 Z łoża boleści zwracam 
się do serc miłujących Boga i bliźn ego, 
tb y  nieszczęśliwemu ojcu rodziny raczyli 
łaskawie przyjść z pomocą temu , który 
po 14-letniej pracy zawodowej od 15 lat 
obłożnie ebory pozostający bez dachu w o* 
kropnej nędzy. Składki — za które przy 
każdym paciorku gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę — proszę przesyłać do A dm ini 
stracyi Gazety 'Narodowej. Łazarz Krężel 
b. organista. 1

P IE R Ś C IO N K I włosienne po 40 et. i 
wyżej, oznaczające kajdany, wyrobu 

w eterana, który w nsługsch Ojczyzny w 
rokn 1863 wszystko stracił i dźwigał mo­
skiewskie kajdany — są do nabycia we 
wszystkich pięciu handlach Wp. Ludwiga 
przeważnie ul. Halicka 14.

"I f i n n  T U T E K  n iek le jonyeh  i k l aj o 
J.U U U  nych po złr. 1 i wyżej poleca fa­
bryka F. Niźałowskl, Lwów. Przy odbiorze 
5(00 sztuk poczta franco.

J \ [ n ^ m n \ \ \ g  Lwów, poleca wszelkie 
• I k a R T a i l i l  i n a t r a m e n ta  m u z y - 

o z n e
ln a t r a m e n ta  m u z y

i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

l / n r p  ra  ^on*e> własnej roboty, z ow- 
f \ U L c  , zej wełny, duże, ładne, w pasy 
czune  z pąsowem lub z żółtern , po złr. 
6’50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeźany.

DosKonHłą tmcfciep Państwa

Ś l i w o w i c e
ozsyła także w skrzynkach pocztowych 
o 3 butelki franeo po 4 złr. za zaliczką

Hinko Kaufmann
SI v o v i t z - E x p o r t ,  A g ra m

Pod kierunkiem Dr. J. Mazanka

Z A K Ł A D

WODOLECZNICZY
i ti

Urocza okolica, dobra restaura- 
cya, suche, dobrze urządzona mie­

szkania, muzyka codziennie.
Ceny bardzo umiarkowane.

A B B E N Z ’a szwajcarskie
brzytwy z klingą dającą się 
odmienić, są sławne * 
w świeeie z nadzwy- ,...,ę 
ezajnej dobroci, do ■
skonałośei i pewności Sprzedaż przy z a ­
pełń j g w a ran cy i fabrykatów jest we 
wszystkich lepszy h sklepach Austro-W ęg. 
Proszę uważać na m ą k ę  A. A R B E N Z  

Jougne (L uusam ie j.

stare i cow? oprze
f/ dnie mbiaufe-

®  Umil Wenn-
W!FN

Nowość!
(Prawnie

zastrzeżony,)
Tenże znakomicie sporządzony daleko 

widz posiada siłę 10-krotnego powiększa­
nia, en wyłącznie bywa tylko własnością 
na jdoskona lszych  sz k ie ł p n io w y c h !’. 
Nadzwyczajny skutek i Niezb dny w po­
dróży, na wycieczkach itd Próba p rze­
wyższa wszelkie oczekiwania. Cena >,du- 
miewająco niska z ł r .  2 -75  franco w Zi- 
doem pudełeczku Rozsyłam za gotówkę 
(można też w markach) lub za zaliczką.

C . S O H O L Z ,
W ien , I I . ,  K leine P fa r rg a s se  31.

Prosimy podać ty tu ł gazety, w której b y ­
ło powyższe ogłoszenie.

Pierwsza wieiefi maszyn
speeyalnych  w yrobów  d la  n ie k a rn i, 
ch ich a , d ro żd iy  prasow anych  1 tym  
podobnych spokrew nionych  w yrobów ,
poszukuje pod korzystnymi warunkami

d z i e l n e g o  z a s t ę p c ę .
Łaskawe ogłoszenia pod : A. W. X. 9650 
Eksp. ogłosz-.ń M. Dukes Nast. Wien l / l .

Budynek
murowany, piętrowy, dawniei parowa go­
rzelnia i» dobrym stanie, z wysokim , fa- 
bryeziym  kominem , z obfitą studzienną 
wodą, położony w okolicy ]a<ow?j tuż 
przy kolei Lw.-i'z.-J., od : woiea kolejo­
wego w Korszowie l ' / 2 kim. odlelony, 
jest do wydzierżawienia. W budynku tym 
można urządzić jakąkolwiek fabrykę. Bliż- 
ize warunki podaje Zarząd dóbr Korszów 
powiat Kołomyja, poczta loco. 2905

D o  s m a ż e n ia
znakomite hiszpańskie

wiśnie i morele
w 5-kilowycb koszykach rozsyła po złr. 

1-40 przez pocztę 
Hlbjan Samuel, utódai, Nyiregyhaza.

I
C ‘

Każdy dziesiąty los wygrywa.

Jubileuszowa ioterya wystawy sztuki.
300 000 iosów. Wiedeń 1 8 9 8 . 30.000 wygranych.

ą g n ie u ie  w W ied n iu  oznaczone na 12 lip o a  1898.
Główne wygrane koron

20.000, 10.000, 8.000, 6000 eic. w.
Les 50 ot., 10 losów 5 złr., porto i lista wygr. 10 ct.

poleca i rozsyła także za pobraniem należytości

te
I I

n
W ie n ,  E unstle rhaus, I., L othringerstrasse 9. 

Płacić można także kuponami i markami pocztowe r.i.

10 losów wypada I ju y g raaa .^ s
! Towarzystwo wzajemnego kredytu

zarejestrowane z ograniczoną porębą

we  L w ow ie, u lic a  W ało w a 1. 14

.q ł S
oprocentowując takowe po

iowe
7506

O
O

Bulion <w' 1s. / 1 ! najprzedn ie jszy
po złr. 4 —, 6’40 i 7-od za kilo

poleca handel 7915

Si Mffiitfitói vi Lwów 16
Rynek 1. 42.

m .

N ajnow szy bardzo  w ażny w ynalazek  
p rzeciw  s łab o śc i m ęsk iej. Przez le­
karzy n-'jlepi( j polecony. Prospekt w ko­
pertach po 2<> ,-t. w murkach. .1. Au- 
g e n fd d ,  c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

A wizo.

Bardzo pojedynczy

 ̂roztrzęsacz nawozu
P a t e n t  H a m p e l .

8 Jedyna sprzedaż u :
B. Hirs;hfeld’a, Wrocław.

i

Zwraca się uwagę na ogłoszone w „Gazecie Naród owej “ 
Nr. 175 z dnia 26 czerwca 1898 obwieszczenie Nr. 1941/1 
z dnia 20 czerwca 1898 celem zapewnienia dostawy w dro­
dze dzierżawy drzewa opałowego i węgli kamiennych dla 
stacyj:

Mosty wielkie, Kamionka strum iłowa, Kręćków, Rawa 
ruska i Rohatyn ;

Nowa Żuczka i Radowce;
Ozortków, Monasterzyska, Tłumacz i Zaleszczyki.
Brody, Strusów, Tarnopol, Trembowla i Zborów — na 

czas od 1. września 1898 do 31 sierpnia 1899.
Bliższe warunki dzierżawy w c. i k. wojskowych maga- 

jzynach we Lwowie, Czerniowcach. Stanisławowie i Złoczo 
wie, potem w filialnych magazynach prowiantowych w Ka­
mionce strumił., Nowej Zuczce , Tarnopolu i Żółkwi i we 
wszystkich starostwach okręgu korpusu przejrzane być mogą.

C .  i  k .  w o j s k o w y  m a g a z y n  p r o w i a n t o w y .  

t v e  L w o w i e .

Do utaep m m l
Turnips olbrzymi nngiclski (czyli 

rzepa olbrzymia prawdziwa angielska) 
żółty lub b i(ły  w różnych gatunuach 1 
zł. 10 ent. kilo. Rzepa zwyczajna biała
ściernian a okrągła lub d łu ia  jeden kilo 
70 cut. Poleca nowo otworzony główny 
skład nasion, roślin i produktów domowych

byłego zastępcy firmy handlu nasion śp.
Jana StaehicM lcz;i

we Lwowie pl. Halicki I. I
(Cennik nasion na żądanie gratis i framo).

S ł a b o ś ć  m ę s k ą ,
skutki szcesgólniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszoąą- 
oych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona k rążka ilust.r.:

O  Dra ItetsiiUa 2684
chrona własna

Cena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 

Tya ąee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciom kuraeyi 
w książce tej zaleeonoj, z u p e ł u ą  swą 
e i ł  ę m ę s k a .  Za nadesłaniem franc 
należytosei , otrzyma się książkę w ko­
percie przei Magazyn Wydawnictwa Ił. 
P. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

W e wszystkich składach Perfum , A ptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów  znajduje

Puder 
ryżowy specyalnie

PRZYGOTSWA.NY Z BIZMUTEM
P rz e z  C H ,!SF A Y ) F a b r y k a n t a  P e r f u m  i 

P A U T Ś , 0, tT lica de lr. P a ł r ,  9, P A E Y Ż

k y :
K 10 m e d a li  x * s tn g i

J 1 I  IH
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowy cli
mianowicie

wyfcruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp. 

Flakom 50 et.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę-

F E M U . ^
do wyniszczenia moli z za­
rodkami w sukniach, futrach 

i meblach 
Flakou 60 centów.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania futer.

F u d e J l i O  30 ct.

Papier ant molowy
ochrania od moli fu tra, su­
knie, portyary, firanki, meble

Sztuka 3 ct.

pienia pluskiew. Flakon 50.

Proszek perski
do wygubienia pcheł itp. o- 
wadów. Paczka 5 ct., 10 ct 

Flakon 20 ct., 30 ct.
We Lwowir przy ulicy Kopernika 1. 3 i przy ulicy Halic­
kiej 1. 11; w Krakowie Sukiennice 1. 20 ; w Przem yśla 

nl. Franciszkańska 24; w Uzernłowcach Rynek 1. 2.
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l ^ y l k o  p r a w d z i w e  Jy
na etykiecie każdego pudełka wy- 

drukowany jest 'o rs se ł i firma A  .M e l i .
M o łla  proszki Seid lick ie są n iezrów nanym  środkiem  przeciw  w szystk im  cho \  
robom śołądka, pochodzącym  ze złego traw ien ia  lub skłonności do o b s tru k c ji. Ĵb

F a łsz y w e  w yrob y  b ę d ą  sądow n ie ścigane,
O to a  z a p ie e s ^ to w a n e g o  o r j r s r in a la e g o  u u d o tk a  ’ z łr ,. w a l n t y  a u a tr .

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowianą „A. Mo!l“.
W ódka fra n c u sk a  i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szczególnie jaka Środek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w ozłonkach i innym przypadfom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszk i 90 cen tów .

%  Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
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jgjSSF" Uprasza się dP. T. Publiczności wyraźnie zadać preparatów MOLLA ■ te tylko
flH .w ać, k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m a rk a  och  r o s n ą  I p o d p is -n : .  1374

SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser »pl. '/,. R ucie: apt.; 8t. Markiewicz, Musiałowicz & Janik.
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SS HOTEL MULLER
1 9  C l i * » l » e x a  2849

W  n a jp ięk n ie jszem  p o ło żen iu  W iedn ia . Z u p e łn ie  now o u rząd zę .iy , 
e le k try e z n le  o św ie tlony , w in d a  osobow a n a  w szystk ie  p i ę t r a ,  p ięk n e  
a p a r ta m e n tu , po jedyncze po k o je  od z łr .  1‘60 w yżej, w łączn ie  z u s łu g ą  

1 o św ie tlen iem . Z n ak o m ita  r e s ta n ra c y a . -  F .  H a o k ,  właśc-ieUL
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c. k. uprz. galio. akoyj. Banka
k n p u i j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

K a n t o r  wymiany i oJdział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.
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| E t a m i n y  i  G r e n a d i n y
prześliczne nowości, jako:eż czarne, białe i ) oloro w» jedwabne materye 
z gwarancyą dobrego noszenia Bezpośrednia sprzedaż dla prywatnych po 
cenach rzeczywiście fabrycznych, oclone i opłać no do domu Tysiące listów 

z u naniern. Proszę zażądać próbek, z podaniem żądanej materyi.
Stow. fabryka towarów .iedv/abnych 2353 f

Adolf Grieder & Cie, Kgl. Hofl., Ziirich (Schweiz).
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Z iK O P A B  w TATRACH
1000 mtr. nad poziom morza. 2787

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
D > .  O B a a n o i .

Od 4 zlr. dziennie pokój urządzony z pościelą, calem 
utrzymaniem , leczeniem i kąpielami.

Łazienki urządzone wzorowo, kąpiele zwykłe, słone, bo­
rowinowe, elektryczne, wszelkie natryski i parnie, mięsieuie 
i gimnastyka. Pierwszej jakości przyrządy elektryczne.

Poczta i telegraf w miejscu. Telefony. Na stacyi kolei 
Chabówka czekają pcwozy i wozy.

Na żądanie zarząd zakładu wysyła prospekty.

Ruch oociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1898.

P rz y ja z d y  i o d ja zd y  p o c iąg ó w  p o d a n e  są  p o d łu g  zeg a ra  
ś re d n io -e u ro p e jsk ie g o ) .
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godzina Poc ą g  p r z y c h ó d d  (io  L w o w a :
6-45 7, fekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)
7-30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie 
7-40 z Janowa
7-50 z Tarnonola i Brodów na dworzec Podzamcze
7 55 ze Sokala i Rawy ruskiej
8 05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja
ST5 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
9 05 z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki , Orłowa przez Tirnó'

od 1-5 czerwca do 75 września), z Mezó Laborcz (Pesztu) Ohyrow 
przez Przemyśl 

10-35 z Iekan (Suezawy). 
i 0 45 z Jarosławia, Lubaczowa 
1-01 z Janowa
1-30 % Krakowa i W ieJn:a, Berlina, Wrocławia), 

przez Tarnów, Rzeszo lub Przemyśl 
1-40 ze Skolegc, S try ja (z Hrebenowa tylko od 

Kałusza , Ohyrowa.
1-50 z Czerniewice, Bukaresztu, Jass, H w ia trn a  Kałusza
2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopy czy ee, Husiatyna, Brodów aa dv

rzee Poazaiuu^e ’
2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej m- dworzec główny
0 00 z Podwołoczysk (K łowa, Odessy) G r/y  ma łow i, Kozo.yy Brolów

dworzec rodząmeze 
5-Ż5 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny
5-»() z Iulcan, So««vwy, Berhoinetu, 8 retu, Kozowy. Podwyeokiege

55 ze Hukała, Bełżca i Lubaczowa

Chabówki i No w. S.p; 

10 lip -•> do 31 sierpa ;

No-
osobowy

u
puspics*.

3-04
3-30
5-10

osobowy 6 li.

P 7-5r.

» 8-11
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9-55 
1 -.-0 
i a-i 5

z Podwołoczysk na dworzec Polzam eze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocławia, Warszawy) z Ohabó* 

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl: Samb ira o-Zt 
Przemyśl. p

z ..rakowa (Wiednia, BerUna, Wroefawia), Wieliczki, Orłowa Ro- 
wadawa, Nadt-rzozia, Sambora i Chyruwa przez Przemyśl ’ 

z Janowa od 1. do 31. maja wł. i od 16. do 30. wr -.eśaia wł  ci 
dzi n tu e ; od 1 ezorwoa do 15 . rzśeni* tylko w ś <T:cta j 

z Brzuchowic tylko od 8. maja do 3J ezerwoa i od ló s ie rju ia  c 
11. września wł. r

z Brzuchowie tylko od 1 lipea do 15 sietpnia. 
z Krakowa z Lubaczowa przez Jaro sław ; z Jasła, i r o s ia  Saaol 

M. Laborcz (Pesztu: prz, z Przemyśl, z Orłuwa przez Tarnów - 
1 lipea do 30 września; z J  i+f» p zez Rzesz i w;
Janowa od 1 czerwca no i5  września tyiko w dnie puwsz.
Krakowa, Ktosna, Iwonicza, Mezó-Laborz przez Przemy*-' W
Jtezki, Lubaczowa przez Jarostsw  Jasła. Rymanowa ’ 
fodty łoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów. K ojycz/niee na Podzj 
foli aa (Gałaczu, Jass) Suczawy, Kimpolung.i liustasyua Pol 
wysokiego, i Kozowy ; 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
. ł/Hwocznego i Pesztu) Chyrowa, Borysławia, 
ze Skoltgo, Kałusza, Borysławia.

Fociąg odełiodzi ze L t y o w n ,

Kozowy i  dworca główpospiesz. 6‘ (O do Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Brodów,
„ H U5 do Iekan, Kozowy, Husiatyna, Baczą wy
,, 6 " 5  do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy). Brodów, Kozowy z dworca Pol*
» 8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, lierlinal, Rozwadowa, N adbrzeża.

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 50 Jo Krakowa, (Wiednia. Warszawy, Chyrowa, Stróża przez Tarnów

9-i5 do Skolego, Hiebe ,owa .d  lu  iipca do 31 sierpnia, K ałusia, Chyrowu 
„ '.) ■> :lo Janowa
m U 35 do Podwołoczysk. Brodów, Kopyezyńce, Husiatyna, Kozowy, Grzy-

małowa z dworca głównego 
„ 9-53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podzamoze.
n 9-51 do Bełżca, Rawy ruskiej, S ikała i Lubaczowa
„ lt'-5ó do Iekan, Sopowa, Bertho nethu, Radowiec, Suozawy
„ !2-5!l do Jano*a od 1 lipea do 15. września w niedziele i  święta

1)5  do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego 
2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworea Podzamaźe 
2-15 dc Bizuchowic tylko cd 8 maja do l f  września w niedziele i święta.
2-40 do iekan, Pod wy soki ego Kozowy, K ałusza, Husiatyna. Korósmezo/Se 

-l in (Jais. Bukaresztu)
jś 5- do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaeljw a przez Jaro- 

sław. Jasła  przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub IKrnów
3-. (J do Stryj?, Skolego tylko od l .  maja do 30 wrześnii wł.; Borysławia 

Ohyrowa
o '11 do Janowa
A do Z i innej Wody ty l«co od S n iiji do 11 wrześni a 
, 4 do lii^nohovvie tyiko od 8 w.kjti do i.L września 
4 55 do Jarosławia, Sambora przea Przemyśl.
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U W A G A

do Krakowa (Wieduia) Chyrowa, Sambora, Mfeźó-Laborez (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia '  
do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w daie powszeluiu 
do lckau, Radowiec, Kimpuluug, Suczawy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezo-L?

burcz (Pesztu; Orłowa przez Tarnów od 15 ezerwoa do 15 wrz. 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze
do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września do 30 wrze­

śnia codziennie; od 1 ezerwoa do 15 września w niedziele i 
święta .

do Iekan (Jass, Gadaczu) Husiatyno, Kałusza, Szepjr»wiec Nowo* 
sielicy , Suczawy

do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Uhyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza tp^zez Przemyśl) Jan* , 
Chabówki Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przei 
Taruów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyezyn ia, Husiatyua z dworea g<j- 
wnego

ten eam z dworca Podzamcze

__________ Czas brodkowo-ewropejski ró iw  się od czasu lwowskiego o ,36 m i­
nut a mianowicie 12 yodz. w czasie hrednto-e J. opejskim  =  12 godzinie 36 m n u l  
czasu lwowskiego.

None godziny od 6-10 wieczór do 5‘J.9 - m o odznaczone są podkreśleniem
c. k. ko-

w formacie kieszonkowym.

J n i i M U | polecają swój specyalny sl^lad« friedriCh & A# HCflCOCH lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Sarholmeum, Ter, Tektury do
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z dru&u i jest bezpłatnie do dyspozycyi.Lwów, nl Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

W dawca i odpoMiedziiilny redaktor FTatou fiostacki- Z drukarni i littografh Filiera i ..półki,


